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BYCHMY Z GRZECHÓW POWSTALI 
I JEGO NAŠuADOWALH

(Z jieśni »oikiei Dołowy XV wieku)

Na ten Dziefi Zmartwychwstania
i na cały Boży Rok —
Jubileuszowy Rok Odkupienia Pańskiego — 
wszystkim Czytelnikom, Współpracownikom 
i Przyjaciołom Gościa Niedzielnego" 
najlepsze życzenia skrada

REDAKCJA

NASZA PASCHA
KS. ADAM LUDWIK SZAFRAŃSKI

Chrystus Jest naszą Paschą, tym któ­
ry przyszedł na świat z innej rzeczy­
wistości i dokonawszy swego posłan­
nictwa odszedł widzialnie, me pozosta­
wiając swych braci w ciemmśoi i nie­
pewności. Zapewnił, że poza granicą 
mat“ id i zmysłów istnieje inny świat, 
będący celem i osta teczną pizy-stania 
Cła ludzi stworzonych na obraz i po­
dobieństwo Bote. Owego w iosennego 
poranka przed 1950 laty, doko.iato się 
to właśnie Przejście Chrystusa do Ojca, 
które jest niebywałą szansą dla każde­
go człowieka. W coroczne święta wiel­
kanocne przeżywamy wydarzenie 
zbawcze, posiada |ące swoją historię, 
złożoną z faktów i świadków oraz inny 
wymiar rozpoznawany nrzez zawierze­
nie Temu, który prawdz'wie zmart­
wychwstał z grobu i stał się naszą 
Drogą.

„Umęczony pod Ponickim Piłatem, 
umarł l pogrzeuion”.

Został skazany na śmierć jako o-drzu 
eony i przeklęty pizez własny naiód 
Ludzie, którym czynił debrze ropadli 
w szaleństwo; woleli, aby im wydano 
złoczyńcę niż Jezusa, któremu nawet 
osobiści wrogewie nie mogli zarzucić 
gi zech-u. Piłat, repreze iłujący olbrzy­
mie in: per. um rzymskie był przekona­
ny o niewinności nauczyciela z Naza­
retu. Kazał Go jednak ubiczować i wy­
dał na ukrzyżowanie, pragnąc uniknąć 
nieporozumień z Rzymem. Szybko 
i sprawnie dokonano przybicia do 
krzyża. Konanie było długie a śmierć 
bo'esna i trudna, j?k nasza. Setnik

stwierdził fakt śmierci, przebijając 
bok Ukrzyżowanego. Przyjaciele zdjęli 
ciało, owinęli je w prześcieradło i zło­
żyli w grobie wykutym w skale. Został 
pochowany zgodnie ze zwyczajem. Zad 
bano, aby nikt nie mógł naruszyć spo­
koju giobu, ponieważ pi lypomniano 
sobie, że „ów osrust" powiedział za 
ży-ia, iż trzeciego dnie zmartwych­
wstanie. Dlatego poproszo ’0 Piłata 
o straż i nałożenie pieczęci na kamień 
grobowej aby „nie przyszli uczniowie, 
nie wykradli Go i nie powiedzieli ’ju- 
dowi; „Powstał z martwych”. Niewias­
ty przybyłe dc grobu rankiem w nie 
dzielę, aby dokończyć posługi naleinej 
zmarłemu, zastały gróD p’isty. Powie­
dziano im po raz pierwszy w historii, 
że Ten, k.óry prawdziwie imarł, jest 
żywy i że spotka się ze .swymi ucznia­
mi, ktô’-zy nie wył rwali przy Nim 
w godzinie próby Jeszcze w czasach, 
Kiedy Mateusz spiLywał swoje pamięt­
niki, zra-na była plotl.a, że podczas snu 
strażników — przekupionych przez 
wrogów — uczniowie zabrali ciało 
swego Nauczyciela

Tymczasem Ten, który umarł 1 zo­
stał pochowany w grobie, ukazał się 
Piotrowi, potem dwunastu razem zgro­
madzonym; potem pięciuset uraciom 
równocześnie, z któryc i „większość 
z nich żyje dj-tąd, niektórzy zać pc 
marli” (Paweł pisał te słowa w latach 
o3-58). Pan ukazał się również Jakubo­
wi; w końcu Pawłowi, który „Vedyi 
prześladował Kościół B< ży”
(CIĄG DAISZY NA STR. 3) 

GDYBY CHRYSTUS
NIE
ZMARTWYCHWSTAŁ...
KS. ANTONI DUNAJSKI

Opowiadał mi ktoś o bardzo kontro­
wersyjnym filmie „Godziny ciemności” 
wyświetlanym ua amerykaňsnich ekra­
nach. Traści w szczegółach Już nie pa­
miętam. Chodzi mi raczej c sam po­
mysł i puernę tego filmu, utrzymane^ 
go w konwencji sensacyjnego iepor4a- 
żu.

Oto pew’en uczony archeolog uduje 
się do Jerozolimy, oy Jeszcze raz do­
kładnie zon dać „sprawę Jezusa z Na­
zaretu”. Prowaazi tam wnikliwe praca 
wykopaliskowe, u nrzedmiotem Jega 
Szczególnych poszukiwań staje się grób 
Jf-zusa. W końcu, idąc siadami dotych­
czasowych badań, odnajduje jakiś nie­
zidentyfikowany dotąd grób, którego 
położenie i forma zdają się w pełni od­
powiadać ewangelicznym przekazom. 
Z jedną tylko różnicą: grób ten nie jest 
putty. Odnaleziono w nim szczątki 
człowieka pochowanego niespeŁia dwa 
tysiące lat temu, mężczyzny w srednin* 
wieku. Stwierdzono ślady męki po­
przedzającej jego agonię; nskłucia 
w czaszce, ślady wbijania gwoździ na 
Kostkach dłoni i stóp, uszkodzenie że 
ber na jrdrym boku, dokonane naj­
prawdopodobniej pchnięciem włócznią. 
Szokująca diagnoza nasuwała się sama: 
A więc Chrystus nie zmartwychwstał 
Grób nie jest pusty. Cale chrzęściJań 
stwo Jest owocem jakiejś przykrej po­
myłki?

Ta wieść ldz*e w świat. T< 1« wizja ra­
dio, telefon^ 1 teleksy, wszystkie dzien­
niki na całym świecie na pierwszych 
stronach głoszą sensacyjną viesc: 
A J< dnak Chrystus nie zmartwych­
wstał! Na ekranie rysuje się koszmar­
ny obraz Jwiata po otrzymaniu tej 

wiadomi ści. Gaśnie lamnka przy taber­
nakulum, z którego usuwa się Naj­
świętszy Sakrament. Kościoły zamie­
nia się w garaże. Specjalne ekipy po­
rządkowe usuwają przy dróż-.e krzyże. 
Rozwią’ują się zg. omadzenia zakonne. 
Księża zaczynają się żenić. Z dalekich 
krain wracają zawiedzeni misjo larze 
Masowo, z byle Jakich po jodów ror 
wodza się małżeńst va. Nie ma juz 
chętny ch do ptacy >. leprozoriach. 
Brak personelu w szpitalach i domach 
staro w. Chorych ugarma rozpa z. 
Świat ogarniają „godziny ciemności”.

Zaskakujący jest epilog tego filmu. 
Na el ranie pojawû si, twórca i w ’-^ 
Jaś. lia: Cto tal wyglądałby ś wiat, gdy­
by g-ób Chrystusa rzeczywiśc.e me zo­
stał purty. Gdyby Chr/stu- "ie z.nar 
twychwztał, taki byłby do dziś obrał 
‘ wiata. WjmyśJłetn ';ę całą historię 
z archeologiem, bo chc lałem pokazać 
i przybliżyć w zpółczesnemi i człc wieko­
wi tę właśnie prawdę. Chc talem przy­
pomnieć, jak bardzo prawd* > zmar­
twychwstaniu Cliryt-usa ukształtowała 
nas~ sposób myślenia, wartościowania, 
dzi?łania, Ja’.; barazo wrośniętą jest 
w najzą podświadomość.

MÏ TEŽ BYLIRXSoíY INNI

Szukamy wciąż przekonujących „do­
wodów” na zmartwych- wstame Chry­
stusa, gdy tymczasem jedno wy -tarczy 
sobie postawić pytaaio: Jak dziś wy 
glądatóy świat, dyb; Chrystu nia 
zmartwychwstał? Pj tarne tak sfci.nu- 
lowane m_ — w aspekcie metodolo-

(CIĄG DALSZY HA STR. O



CZYTANIE 1 Z DZIEJÓW 
POSTOLSKICH
Gdy Piotr przybył do domu centurio­

na w Cezarei, przemów*'. „Wiecie, eo 
się działo w “alei Judei, począwszy od 
Galilei, po chrzcie, który głosił Jan. 
Znacie sprawę J»zui ř i Nażarci u, któ­
rego Bóg namaścił Duchen: Świętym 
i mocą. Dlatego że Bóg był z Nim, prze­
szedł On dobrze czyniąc i uzdrawiając 
wszystkich, którzy byli pod władzą 
diabła.

A my jesteśmy świadkami wszystkie­
go, co zdziałał w ziemi żydowskiej i w 
Jerozolimie. Jego to zabili, zawiesiwszy 
na drzewie. Bóg wskrzesił Go trzec.eg« 
dnia 1 pozwolił Mu ukazać się nie całemu 
Indowi, ale nam. wybranym uprzednio 
przez Boi a na świadków, którzyśmy z 
Nhn jedli i pili po Jego zmartwych­
wstaniu.

On nam rozkazał ogłosić ludowi i 
dać świadectwo, że Bóg ustanowił Go 
sędzią żywych i umartych. Wszyscy 
prorocy świadczą o tym, że każdy. Kto 
w Niego wierzy, w Jego imię otrzymu­
je odpuszczenie grzechów".

(Dz 10; 34a 37—43) 
PSALM RESPONSOR Y JNY
Refren: W tym dniu wspaniałym wszy­
scy się weselmy.
lub: Alleluja, alleluja, alleluja.

Dziękujcie Panu, bo jest dobry, 
bo Jego łaska trwa na wieki. 
Niech nom Izraela głosi: 
„Jego laską na wieki”.
Refren.
Prawica Pana wzniesiona wysoko, 
prawica Pańska moc okazała. 
Nie umrę, ale żył będę 
i głosił dzieła Pana.
Refren.
Kamień odrzucony przez budujących 
stał się kamieniem węgielnym.
Stało się to przez Pana
i cudem jest w naszych oczach.
Refren.

(Ps 118 (117), 1—2, 16—17. 22—23 
(R.: por. 24)

CZYTANIE If Z LISTU SWL5TECO 
PAWŁA APOSTOŁA DO KOLOSAN 
Bracia;

Jeśliście razem z Chrystusem pow­
stali z martwych, szukajcie tego, co w 
górze, gdzie przenywa Chrystus zasia­
dając po prawicy Boga. Dążcie d . ego. 
Co w górze, nie do tego, eo na ziemi.

Umarliście bowiem i wasze życie 
ukryte jest z Chrystusem w Bogu. Gdy 
się ukaże Chrystus, nasze życie, wtedy 
i wy razem z Nim ukażecie się w chwa­
le.

(Kol 3, 1—4)

SEKWENCJA

Niech w święto radosne Pascnalnej
Ofiary 

Składają jej wierni uwielbień swych 
dary 

Oa Kupił swe owce Baranek oez skazy, 
Pojednał nas z Ojcem i zmył grzechów 

zmazy.
Śmierć zwarła sie t życiem t w boju, 

o dziwy, 
Choć poległ Wódz życia, króluje dziś 

żywy. 
Maryjo, ty powiedz, coś w drodze 

widziała? 
Jam Zmar twuchwstałego blask chwały 

ujrzała.
Żywego już Pana widziałam, grób 

pusty,
I świadków anielskich, i odzież,

t chusty. 
Zmartwychwstał już Chrystus, Pan 

mój i nadzieja, 
A miejscem spotkania będzie Galileja. 
Wiemy, żeś zmartwychwstał, te ten 

cud prawdziwy, 
O Królu Zwycięzco, bądź nam 

miłościwy 
ŚPIEW PRZED EWANGELIĄ 
Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja. 
Chrystus został ofiarowany jako nasza 

Pascha.

Doprawiajmy nasze święto w ^anu.
Aklamacja: Ailekuja, alleluja, ilielujs*

(1 Kor S, 7b—8a) 
EWANGELIA WEDŁUG SWIĘT ego 
JANA

Pierwszego dnia po szabacie, wcze­
snym rankiem, gdy jeszcze było ciemns 
Maria Magdalena udała się do grob» 
i zobaczyła kamień odsunięty od grobu. 
Pobiegła więc i przybyła do Szymon3 
Piotra i do drugiego ucznia, którego 
Jezus miłował, i szekla do nich: „Z3' 
brano P ma z grobu i nie wiemy, gdzie 
Go położono”.

Wyszedł więc Piotr i św drugi nezen 
i szli do grobu Biegli oni obydwaj ra­
zem, lecz ów drugi uczeń wyprzedził 
Piotra 1 Przybył pierwszy do grobu. A 
kiedy się nachylił, zobaczył leżące 
płótna, jednakże aie w'szedl do środka*

Nadszedł potem także Szymon Piotr« 
idący za nim. Ws cdi on do wnętrza 
grobu i ujrzał leżące płótna oraz -’hu' 
stę, która była na Jego głowie, Jeżą«3 
nie razem z płótnami, ale oddz.I.dnie 
zwiniętą na jednym miejscu. Wtedf 
wszedł do wnętrza także I ów drugi 
uczeń, który przybył pierwszy do gr°' 
bu. Ujrzał 1 uwierzył. Dotąd bowieoi 
nie rozumieli jeszcze Pisma, któr: mó­
wi, że On ma powstać z martwych.

(J 20 1—9)

NIEDZIELA ZMARTWYCHWSTANIA PAŃSKIEGO
Radość i weseie ogarnia dziś cały 

Kościół, który wkłada w usta Chrys­
tusa zmartwychwstałej [o słows psal­
mu: Zmartwychwstałem i już zawsze 
jestem z Tobą. Włożyłeś na mnie 
wszechmocną rękę swoją. Przedziwna 
jest wiedza Twoja (por. ps. 138). Jest 
to pieśń radości ze zwycięstwa nad 
śmie« ią, śpiew wesela z powrotu do 
Ojca, hymn uwielbienia Oj^a za Jego 
wierność. Zwycięstwo Chrystusa jest 
naszym zwycięstwem

Wielkanoc jest’ najstarszym i naj­
większym świętem chrześcijańskim. Ob­
chodzimy ją w niedzielę po wiosennej 
pełni księżycowej, kiedy cała przyroda 
Ludzi się do życia po rmowyn śnie. 
Radość zmartwychwstania głoszą dzwo­
ny. Dawniej rozlegały się w Wielką So­
botę o północy czy nawet wieczorem. 
Dopiero w czasach stanisławowskich, 
chcąc oszczędzić lud-iom nie zawsze 
bezpiecznych powrMóv po ciemku, 
przeniesiono uroczystość zmartwych­
wstania na niedzielny świt. Dziś z po­
wrotem wracamy do zwyczajów pier­
wotnych i rezurekcję odprawiamy naj­
częściej wieczorem Wielkiej Soboty. 
_,Bożt Groby” otizymują na Wielka­
noc figurę Chrystusa Zmartwychwsta­

łego i stanowią cenny element wystro­
ju kościoła. Pascnał umieszcza się 
obok ołtarza głói mego czy ambony. 
Przypomina, że Chrystus jest świat­
łością świata i że my jesteśmy ochrz­
czeni. Krzyż ołtarzowy ozdabia się 
czerwoną stułą.

W tym czasie -można dokonać poś­
więcenia paschału rodzinnego. Jem to 
okazała świeca z umieszczonymi na 
niej symbolami wielkanocny'«», takimi 
jak baraneK, pięć małych krzyżyków 
symbolizujących pięć ran Chrystusa czy 
też napis Alleluja. Symbole te m^gą 
wykonać dzieci z pomocą rodziców i 
umii ścić je na świecy. Tak przygoto­
wany paschał rodzinny udekorowany 
zielenią i kwiatami jest wyraźnym 
znakiem obecności Chrystusa w rodzi­
nie. Winien on płonąć w czasie uro­
czystego śniadania wielkanocnemu na 
domowym ołtarzu. W czasie poświęce­
nia tego paschału można przeczytać 
wyjątek ewaneelii św. Jana — 20. 19— 
23 i odmówić na itępującą modlitwę: 
Wszechmogący Boże, który w słupie 
ognia prowadziłeś lud Boży przez pus­
tynię, pobłogosław tę świecę wielka­
nocną i spraw, niech będzie znakiem 
obecności w naszej rodzinie Zmartwych­

wstałego Chrystusa. Pragniemy iśi ze 
blaskiem Jego św.atia a kiedyś niech 
dostąpimy świąt wiekuistej światłości. 
Który żyjesz i królujesz na wieki wie­
ków. Amen (Ks. Wysocki).

Stół wielkanocny uroczyście nakry­
wamy i ozdabiamy gałązkami ba: i 
wierzbowych, lub rzeżuchą zasianą 13 
dni przed Wielkanocą Ozdoby te sym­
bolizują nowe życie otrzymane na 
chrzcie św. Na środku stołu umieszcza­
my baranka wielkanocnego. Przed śnia­
daniem wielkanocnym można przeczy­
tać ewangelię św, Łukasza — 24, 36— 
43. Na stole są pokarmy pobłogosła­
wione w Wielką Sobotę, błogosławimy 
chleb i wszelkie świąteczne pieczywo 
na pamiątkę chleba, którym Chrystus 
nakarmił tłumy na pustkowiu. Błogo­
sławimy mięso i wszelkie pokarmy na 
pamiątkę baranka paschalnego spoży­
wanego przez Chrystusa z apostołami 
w czasie Ostatniej Wieczerzy. Błogosła­
wimy jajka, znak nowego życia, jakie 
otrzymaliśmy w Chrystusie. Wic mi po 
zakończeni’’ postu i po spotkaniu 
Chrystusa zmartwychwstałego we Mszy 
wielkanocnej, powracają do domów na 
wspólny posiłek. Dzielą się jajkii m i 
składają sobie życzenia, pragną podzie­

lić się radością, że Pan jest z nami* 
W dzień swego imartwychwstaniJ 
Chrystus zasiadł do stołu z dwum- 
uczniami w Emaus, przyszedł do apos” 
tułów, abj spożyć z mmi posiłek. 1’°^' 
czas świątecznego posiłku w naszych 
rodzinach On jest również z nam»- 
Zasiadamy do wspólnego posiłku w na 
dziei, że Kiedyś spotkamy się wszysď 
na Wiecznej Uczcie Chrystusa w m®' 
bie.

Liturgia bizantyńska tak słavn tajem* 
nicę zmartwychwstania:
Pobożne kobiety z wonnościami 

pobiegły za ToM 
Tego jednak, którego jako umarłego , 

stukały ze łzami, 
Jako Boga żywego uwielbiały,

radując sif, 
Tajemnicę zmartwychwstania Chrystnso 

ogłosiły uczniotĄ 
Obchodzimy zwycięstwo nad śmie ■ r,<b 

zniszczenie piekło, 
Życia wiecznego początek, 
Pełni wesela śpiewamy Temu, który 

to spraa'd> 
Jedynemu, Błogosławionemu Bogu

Ojcd, 
Przechwalebnemu.

D.Í-

NOC, CO ODMIENIŁA WSZYSTKO
Ta jedna noc odmieniła wszystko. 

Rzeczywistość posela znacznie dalej niż 
ludzką świadomość. Chrystus był już 
eschatyczny, daleko przyszły, » mii cią­
gle wczorajsi. Magdalena myśli jeszcze 
„wielkopiątkowe”: „Zabrano Pana z 
grobu i nie wiemy, gdzie Go położono”. 
Piotr 1 Jan też wciąż „nie rozumieli 
je-zcze Ibma, które mówi, że On ma 
powstać z martwych”. Gdy ich domy: ły 
zderzyły się z tajemnicą pustego grobu, 
odmieniło się wszystko.

Ewangelista chce, aby pierwszy uwie­
rzył Piotr. Nie wiadomo, czy ze strony 
Jana jest to asekurai ja, czy szczególny 
szacunek dla Księcia Apostolow. W 
każdym bądź razie to Piotr pierwszy 
„ujrzał i uwierzył”. Krótko i lakonicz-» 
nie to zostało powiedziane, jakby za 
Krótko jakby nie dopowiedziane do 
końca. Bo na dobrą sprawę to co inne­
go ujrzał, i w coś innego uwierzył. 
Ujrzał ..kamień odsunięty od grobu”, 
,Jeżące płótna oraz chustę, która była 
na Jego głowie, leżącą nie razem z płó­
tnami, ale oddzielnie zwiniętą na jed­
nym miejscu”. Tyle ujrzą’. A uwierzył, 
że Dr rzeczywiście „powstał z mar­
tw., ch”

To je* znamienni Przedmiotem łeb 
bezpośredniego doświadczenia nie jest 
jesaca* Zbukrtwychw: uj« Chrystus, 

tylko pusty grób. Sam z siebie pusty 
giob mówi przecież niewiele, i gdybv 
„pierwszego dnia po szabacie, wcze­
snym rankiem, gdy jeszcze było ciem­
no” do grobu Jezusa przyszedł ktoś 
przynaukowy, nie zobaczyłby tam nic 
szczególnego, poza tym, że nie ma tam 
już zwłok, które były jeszcze wc zoruj. I 
to wszystko. Ale dla tych, którzy znali 
„Pisma”, którzy byli „świadkami 
wszystkiego, co zdziałał w ziemi żydow­
skiej i w Jerozolimie”, którzy słuchali 
Jego słów i' zapowiedzi, pusty grób mó­
wił w zasadzie wszyrtko. Pusty, ale już 
nie pusty, bo napełniony całą „sprawą 
Jezusa z Nazaretu”, która domero teraz, 
przez pryzmat pustego grobu stała się 
w pełni jasna i przejrzysta.

Ta noc definitywnie zamknęła czas 
„eksperymentalnego” sprawdzania Je­
zusa. Z 5órą trzydzieści lat mogli Go 
swobodnie oglądać, detykać, słuchać. 
Mogli z Nim razem zasiadać do itolu. 
Mogli Go nawet spr-iwuzić przez krzyż 
i grób. I sprawdził się. Reszta est ta­
jemnicą nad którą ma władze Od sam 
i ten tylko, komu On sam zechce Ją ob­
jawić. Ostatnim mllczącyn. świadkiem 
eksperymentu, któremu n. imię „1 pra­
wa Jezusa a Nazaretu’* jc-i pusty grób.

Ownen., byi. tacy, któ zy Nun 
eou i pili po Jega zmartwychwstań..u*. 

ale nie po to, by Go sprawdzać. To On 
ich wówczas sprawdzał, tc On badał 
ich wiarę. I tak już do dziś pozostało. 
Od tamtej nocy, któia odmieniła wszyst­
ko, to już nie czas na sprawdzanie Je­
zusa. To On nas .sprawdza, stawiając 
każdego z osobna wobec tajemnicy pu­
stego grobu. Teraz, aby Go odnaleźć, 
trzeba już oderwać wzrok od ziemi.

Jako chrześcijanie, którzy „razem z 
Chrystusem powstali z martwych”, 
winniśmy nasz wzrok i nasze człowie­
cze aspiracje skierować ku temu „co w 
górze, gdzie przebywa Chrystus zasia­
dając po prawicy Boga”. Wyjść z gro­
bu ziemi. Odsunąć kamień dawnych 
nałogów, słabości, przyzwyczajeń. Nie 
bać się wyj"ć poza i ponad sieb’e. Lar­
wa owada nie przypuszcza nawet, że 
pozostając w pełni sobą może się prze­
obrazić w pięknego motyla, że niepo­
miernie mogą być poszerzone hci yzon- 
ty życiowe robaka kurczowo trzymają­
cego się źdźbła trawy blisko ziemi. Dla 
człowieka taKie nowe horyzonty życio­
we otwiera zmartwychwstanie Chry­
stusa. Choć tak trudno nam to sobie 
wyobrazić, wierzymy, że nasze życie 
„ukryte jest z Chrystusem w Bogu”, ■ 
pe’ne wymiary tego życia ujawni do­
piero nasze zmartwychwstanie.

AJ).

Kalendarz liturgiczny
3.IV.19f3 r. NIEDZIELA ZM 1R' 
TWYCHWSTANIA I ANS KIEGO 
Czyt.: Dz 10, 34a 37--43; Ps 118; K°* 
3, 1—4 albo 1 Kur 5, 6h—8; sekwencja 
obowiązkowa, J 20, 1—9.
4.1V. — poniedziałek PONIEDZ1AI E* 
WIELKANOCNY
Czyt.: Dz 2, 14 22- 32 (sekwencja
duw), Ps 16; Mt 28 8—15.
5JV — wtorek. WTOREK WIELKA­
NOCNY
Czyt.: Dz 2, 36—41 (sekwencja dow.)< 
P 33; J, 20, 11—18.
6.IV. — środa. ŚRODA WIELKANOC­
NA
Czyt : Dł. 3 1—10 (sekwencja dow.)« 
P 105; Łk 24, 13 35
T.IV. — czwartek. CZWARTEK WlE^' 
KANOCNY
Czy.: Dz 3, 11—26 (sekwencja doW-)< 
Ps 8; Łk 24, 35—48.
«.IV. — piątek. PIĄTEK WIELKA­
NOCNY
Czyt : Dz 4, 1—12 (sekwencja dow.)> 
Ps 118; J 21, 1—14.
9.IV. — sobota. SOBOTA WILLKA' 
NOCNA
Czyt • Dz 4, 13—21 (sekwencja doW.K 
Ps 118; Mk 16, 9—15.
1S.IV. — U 411 DZIEŁA WIELKA- 
NOCNA.
Czyt. » 5, 12— M; Ps 111; Ap 1, 
lia. 12-13. 17—18; J 20 18 ?i.
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NASZA PASCHA
(C14G DAl-SZY ÄE STR. 1)

,Trwano dnia zirartw; rcbwsCal, 
wsląpJ na niebiosa"

i Jego losie. Nikt bardrlej w/.azlicle 
nie potwierdził prawdy o ob“cnoscl 
3oga w opuszcze-nhi i samotności, niż 
ta uczynił Ciirystus. Przeszedł przez 
Krainę ciemności i śmierci. Jest »na 
nieuchronna i on. opna, ale me poeba 
wióra nadziei. Chrystus towarzysząc 
Każdemu cz?owi»kowi rrrzez. cale życie 
ni“ opuszcza gc, nigdy, wjpóicwjąc mu 
i no Ja Ją c swą ręi ę uzbraja go do trwa 
ma wbrew nadziei i przezwyciężenia 
Pxiaorrej nieobecności Boga, snowodo 
wanej niewiernością człowieka i swo­
istością ziemskiej egzystencji. Miłość 
Boga Jest silniejsza od śmierci, grzechu 
i słabości; On sam wychodzi naprzeciw 
całkowitej bezradności wobec grozy 
unicestwienia. W tej rzeczywistości 
«tępienie Cnrystusa do otchłani jest 
ważnym wydarzeniem zbawczym, uka­
zującym i potwierdzającym istnienie 
miłości miłosiernej, współczującej po­
magającej do przezwyciężenia każdego 
cierpienia, niesprawiedliwości a n/rwet 
samej śmierci Ten, któiy zstąpił do 
piekieł, wyszedł z nich zwycięski, Wio­
dąc ze sobą niezliczone szeregi spra 
wiedbwych, którzy nie »wątpili w mi • 
łosć. Miłosierny jJhiystus, ten dobrze 
nam znany jako Frasobliwy, litujący 
się nad nami i proszący o współczucie 
dla siebie, cierpiącego nadal w swych 
braciach na wszystkich kontynentach 
świata, jest tym jedynym, któiy noma­
da klucze śmierci i oVchłani. Dlatego 
;ylko On jest dla nas ludzi współczes­
nych żyjących w otchłani powszechnego 
zrg ożenią jedynym, któren u trzeba 
za ulać.

Zmartwychwstać i“. Chrystusa nie 
miało świadków, nie było reanimacją 
czyli przywróceniem' do życia ziem­
skiego Było przeniesieniem do rzeczy­
wistości pozaziemskiej, właściwej sa­
memu Boga. Chrystus zachował po 
zmartwyenwstaniu swój aoiychcza >o wy 
wypiąd; obdarzony był Jednak właści­
wościami należącymi do drugiego 
świata (np. przechodził przez zamknię­
te drzwi wieczernika, ukazywał się 
i znowu zniKał sprzed oczu swoich ucz­
niów). Być może jedynym „niemym 
świadkiem” powstania z grobu jest 
całun turyński, na którym w niewytłu­
maczalny sposób zostały utrwalone 
wszystkie rany, jakie zadano Chrystu­
sowi przed śmiercią oraz przebicie bo 
ku. Logicznym i historycznym r/otwier- 
dzęruem zmartwychwstania jest istnie­
nie Kościoła, jego wpływu na ludzi - 
-•ozwoju nauki zawartej w księgacu 
św ętych nowego testamentu, inspuacji 
w dziedzinie kultury, iedyrue godnej 
człowieka (Mickiewicz).

Odchodząc z ziemi zapowiecma! apo ■ 
stołom, że przygoi jje wszystki n miejs­
ce w domu swego Ojca kiedyś znów 
powróci, aby ich zabi-ać do 'ifcuik, aby 
byli .ia zawsze razem z Nim. W r.tosun- 
ku do naszego nieooskonab-go I prze­
mijającego świata zmartwychwstanie 
jest wydarzeniem ostatecziym, czyli 
rozpoczy tającym istnienie nowego 
świata i nowego życia całej ludzkości. 
Jest to ostatnie słowo mesjańskiego 
erędz a i posłannictwa Chrystusa 
Uw-clbiony przez Ojca, przyjęty jako 
zzłow,ek do Jego "hwały, jest ta zaw­
sze ukrzyżowanym za ludzi, mówiącym 
itale i na zawste o ,.Bogu Ojcu, któi y 
jest bezwzględnie w.erny swojej od­
wiecznej miłości do człowieka O Bogu, 
który tak ■uniłował świat — a więc 
człowieka w świecie — że „Syna swego 
Jedno odzonego dał, aby każdy kio 
w Niego wierzy, nie zginął, ale miał 
życie wepzne” Uwierzyć iaś w laką, 
miłość, o znaczy uwierzyć w miłosier­
dzie. Miłosierdzie jest bowiem nieod­
zownym wymiarem miłości, jest jakby 
drugim jej imieniem, a zarazem właś­
ciwym sposobem jej objawiania się 
i realizacji wobec rzeczywistości zła, 
które jest w świecie, które dotyka 
i osacza człowieka, które wdziera się 
■również w Jego serce i mogło zatracić 
w piekle” Zmartwychwstały przezwy­
cięża zło w jego korzeniu, któiy m jest 
grzech i śmierć i właśnie dlatego On 
sam zapoczątkowuje erę ostateczną 
Dopiero wtedy miłość „przezwycięży 
najgłębsze korzenie zła,przynosząc jako 
owoc Królestwo życia 1 świętości 
1 chwalebnej nieśmiertelności”. (Jan 
Paweł II). Jest więc zapowiedzią 1 po­
czątkiem „nowego nieba i nowej zie­
mi", w Którym nie będzie cierpienia 

Wielokrotne »po Łkania, rozmowy 
1 apostołami podczas posiłku, były 
okazjami do pilnego wpatrywania się 
Drznz nich w oczy Nauczyciela. Zacho­
wały tę samą barwę i to spojrzenie, 
.«żed urokiem którego nie sposób było 
ÜClpc. Mmło moc uzdalniającą do po- 
riUcetua wszystkiego 1 pójścia za Nim

■ koniec świata. No i te dłonie wysu­
wające się ipod rękawów tuniki™ dło- 

■- Przebite gwoźdźmi. Jednemu z apo- 
łó”r pozwolił przyjrzeć się bliżej 
Va'rtym Łanom a nawet włożyć w nie 

**9 palet, szukający dowodu tożsa- 
ności Zjawy. Długo wątpliwości nie 

^Pusiczały apostołów „Czy to mozli-
• Wszak nigdy nie wydarzyło się 

d Podobnego”. Aż przyszedł taki 
Weó, kieay opadły jak liście z jesien- 
»ch drzew dręczące ich wątpliwości 
o^wy. Przypomnieli sobie wypo-
uziai.e do mch słowa, przepowied- 
Prorokow o Słudze Bożym, cierpią-
M grzechy ludzi ale w końcu wy- 

żższonym Panu.
^^Wiauertwo apostołów i uczniów cał- 
'it?C e Udanym głoszeniu wieści o ja­
pa ' â|ÿ^ nigdy nie słyszał, o śmierci 
cJv^nej i zwycięskiej, bo udzielają- 
łp'v ncwego życia, nowego myślenia 
in ’ noszenia życiowych udręk 

f, gö™10Wan*a drug’ch ludzi, nawet wro- 
T z do tworzenia grup złożonych
^Cąi'Ó'V 1 tych’ któr7-y uwierzyli ich 
iiad1)’ tworzących Jakby roaziny, po- 
iaC( ał*jce „jedną duszę i serce”, dzie- 
h-kt SlÇ Posiadanym; dobrami tak, it 
P, 1 ai" cierpiał biedy, powoli torowa- 
1 ™ 'Togę i przygotowywało serca 
hia? oulionów ludzi do zawierze- 
Bo Zmartwych wstałem u, przyjęcia Je- 
ga chrztu i wynikających z nie-
k,- nnseli wenc ji, do uznania potrzeby 
ty Jako instytucji zbawczej oraz 
Uli, wierzących i wzajemnie się 

„Zstąpił do piekieł” 
p

hie ' Pwinienie wydarzeń skrupulat- 
i ,, x®W>Łowai.ych przez ewangelistów 
i iA'v‘R'i taktów i ich świadków, plotek 
b, .y® »‘tale narastających około oso- 
Uka? .artwychwstałego, miało za cel 
«t an*e tych drugich wymiarów 
e PCKtyw poznawanych dzięki prze- 
^‘‘WOŚC. wiary czerpiącej swe nowe 

ł objawienia udzielonego wybra­
li . Według relacji Piotra i składu 

,akæ£o, codziennie orze? nas od- 
cj Wlahego, Chrystus po swojej śmier- 
MibjZ do piekieł” czyli otchłani. 
«zenj to w języku hebrajskim zwane 
śu ■ * greckim hadesem, oziia za

Podziemny, pozbawiony światła, 
jąry . * Przebywania zmarłych, oczeku- 
öbej ‘oz"trzvgniecia swego losu, na- 
u t wy«wolenia i wyprowadzenia ku 
śtfiigj ïus dobrowolnie przyjmujący 
dzj T6« -ile ożywiony mocą Bożą, sehe 
lt>s ,° swych braci, z którymi dzieli 
k'ei*ycia i underania. Przynosi im 
to J" 0 wyzwoleniu, podaje rękę — jak 
hi6 w ®*d tawiono na starożytnej iko- 

**"y ich wy prowadzić do praw- 
-MłaiJ °iczyzny i radości. Jan apostoł 
Bo, |-ył.w widzeniu Syna Człowiecze- 
ti,j( .Jaiiuiejącego jak słońce, kiedy ja- 
fi,n je W swij mocy, który położył na 
tyje* Swd rękę, aby się nie lękał t po- 
i T- -,Jam jest Pierwszy i Ostatni 

y‘ ®ył®m umarły, a oto jesten
* .hä wieki wieków”. Jezus umarł 
”a w samo dno ludzkiej nędzy 
^cżn * Swei solidarności. Doznał osta 

s ł poniżenia, wyniszczenia aż do
Wite? r“cżliwośe< po to, aby w całko- 
hadjj “r -nadzmjności ukazać światło 

e* i możliwość wyzwolenia.
c},^*‘k*1 oz> kacza również mrok, psy- 

udzkiej, zagubienia, rozpaczy.
^dzimoże być życie codzienne 
iû^j Piątych nad brzegiem przepaści, 
Cen- 1113 się małżonków, pokusy porzu-

^z,®ci. To również los ludizi uraie- 
hia^0*) *a raka, gmjących w więzle 
torty, caekujących wyroku, niekiedy 
t.<ic danych. Widmo otxr.óu končen ■ 
le ,f ‘‘Vnl ostatniej wojny n,e przesta- 

ludei Końca d’vudziestegr 
hy w Świat współczesny jest ,;agrożo- 
® Uąa.s,’rnim istnieniu.; ludzkość walczy 
N. przetrwania 1 życm w poko 
<iifi nn?°?-rzebi liejsza jest nam wszyst-

< «ieja 1 wola życia.
’Mąr>, let,ie Chrystusa do otchłani

tU1‘ pełną pcawuę o człowieka » miłość aa tym świecie jako miłosier­

dzie, objawi się w pełni s-wel doskona • 
łoścf Jako najdoskonalsze ui zeczywlsł- 
n.enie chwały Boga.

Syn Boży doznał w swoim własnym 
zmartwychwst-niu miłości „wego Ojca, 
miłości m'losierntj, litującej się nad 
zamęczonym przez ludzi, sam jest i po­
zostanie na zawsze niewyczerpanym 
źródłem m.łosierdzia. miłości zawsze 
wiernej, ooeenej we wszystkich oko­
licznościach naszegn życia, naszych ot­
chłani i piekieł, upadków i rozpaczy.

„I oczekuję wskrzeszenia umarłych 
i życia wiecznego w przyszłym świecie”

Oczekuję. Jestem pewien pewnością 
mojej wiary w Zmartwychwstałego. 
On mnie wyprowadzi z grobu znajdu­
jącego się na cmentarzu, ponieważ 
sam się w nim znalazł, ale przecież 
wyszedł z nægo żywy i uwielbiony, 
czyli obdarzony boską chwała Życia 
wiecznego.

Zmartwychwstanie Chrystusa jest 
wydarzeniem niepowtarzalnym w hi­
storii zliawienia. Jest jednak we właś­
ciwy sposób kontynuowane w Kościele, 
w jego członkach. Pamięć o zmart- 
wych wstaniu odnawia się w świado 
mości wierzących w coroczne święta 
wielkanocne Figurka Zmartwychwsta­
łego ze rwcięskim sztandarem obno­
szona w procesji rezurekcyjnej jest za 
powiedz lą zwycięstwa nad strażnikami 
grobu, nad wątpiącymi i zdecydowany­
mi wiog'imi wiaiy w możliwość i lakt 
zmartwychwstania nie tylko samego 
Chrystusa, ale również i wszys*kich 
ludzi. Jeżeli On zmartw ychwstał, to 
mogą powstać z grobu i powstaną 
wszyscy, którzy Mu zawierzyli i uczest­
niczą w Jego zmartwychwstano przez 
chrzest, będącym drugim nar -lżeniem 
się „z wody i Ducha Świętego”, w Sa- 
kramencie pojednania przy Kontesjona- 
le, udzielającym možVwošci rozpoczęcia 
życia na no-vo, życia lepszego i pięk­
niejszego, wskazanego przez matkę, ka- 
♦echetę, przyjaciela. Każde wreszcie 
zwycięstwo nad własnym egoizmem, 
lenistwem, poządbwościami nękający­
mi każdego z nas, nad nienawiścią dru­
giego człowieka jest zwycięstwem 
Zmartwychwstałego: Jego l moim zard- 
zem, naszym wspólnym.

Święta wielkanocne to 'ów nież 
św ięto naszych zmar’ych. Na naszych 
cmentarzach nie palimy świec, Jak 
w Zaduszki, bo i po co, nad wszystkimi 
grobami wzejdzie jasne, wiosenne słoń­
ce, zapowiadające przyszłe powstanie 
z martwych, na które ze spokojem 
oczekują wszyscy ludzie wierzącjr 
Chrystusowi.

I tak co roku w te wiosenne święta, 
iX.-łne dźwięków rozkołysanych dzwo­
nów na pierwsze Alleluja, śpię wane 
Zmartwychwstałemu Zwycięzcy nad 
grzechem i śmiercią, wszyscy rozpoczy­
namy życie na nowo, w inntj p< spek- 
tywie, z nadzieją, radością. Co h/łoby 
z nami wszystkimi, z naszym ś vialem, 
gdyby nie te właśnie święta? Co było­
by z naszym narodem przez tyle wie­
ków przebywającym v’ otchłani t po­
zbawianym nadziei a dz'çki światłom 
i mocom wielkanocnym zrywającym 
się do wolności, do życia goonego, peł­
niejszego, bardziej samodzielnego 
i twórczego?

Pascha, czyli Wielkanoc jest święłem 
chrześcijańskiej Nadziei, która nie za­
wodzi, ponieważ „miłość Boża rozlana 
jeot w s ncach naszych r'zez Ducha 
Świętego, który jest nam dany”. Zyje­
my więc mając świadomość, że jesteś­
my w drod ;e prowadzącej do Przysz­
łości obiecanej 1 zagwarantowanej 
przez Ukrzyżowanego i Zmartwych­
wstałego Cnrystusa Każde więc osiąg­
nięcie godne uczniów Chry stusa, każdy 
trud i cierpienie a nawet niepowodze­
nie i załamanie się nabiera nowego 
znaczenia dzięki tej właśnie persi ekty- 
w.e: wielkiego i ostatec mego celu, któ 

’rym jest życie wieczne czyli trwanie 
i by'ie w Bogu poznawanym l miło 
wanym „twarzą w twarz” a nie jak 
obecnie, na ziemi, „niejasno, jak 
w zwierciadle”.

Każdy z ludzi, kiórzy się ipovkali 
z Chrystusem i zawierzyli Mu z całe­
go serca wie o tym, żt jedynie pi ze» 
Krzyż. I zaparcie sie siebie a nego pro­
wadzi pewny szlak do Chwały i "Smart- 
w/chws tania.

kdMa buUwiK SZArBAÄbK)

PIEŚNI

WIELKANOCNE
KPA STOS
JO2 ZMARTWYCHWSTAŁ
K’ystus już zmartwjiawstai
Juk o przedtym powiadał Alleluja 
„Gdy będę ukrzyżowali

óUetujŁ
Wstanę l iiartwych jako Pan".

Krystus z ma., twych wstał jiist 
Nam na przykład da> jest. Aücuja.
Iż matny z martwych v štaci,

Z Bogiem królowa» Alleluja.
Brzez twe zmartwycn wstanie
Daj <iam. miły Panie. Alleluja

Z natzyi łi grzecnów powstanie, 
i i tobą królowanie. Alleluja

KRYSíTE NAZ.AREŃSKI

Kryste Nazareńeft,
Prosi :ię lud krześcijański
Obroń lias od zł roh ludzi,
Ać nam iich złość nie szkodzi,

Alleiuia. Kyne eleison.
Pm e Buz< » elki, 
P iek iclny, niebieski 
łJsłjsz swe śpiewaki: 
Kopimy i żal. i.

Alleluja. Kyrle eleison.

Bużc wierne < łato.
Co w grobie ■eżało

’izeci dzień i nanwycb wstało,
Z itn ’em królowało. 

Alleluja. Kyrie e’eisoi

Maryja woniejąca, 
Jako róża kwitnąc^. 
Usłysz swe âp'ewaki: 
Kaplany i żaki.

Alleluja. Kyrie eleison.

Święty Stanisławie,
Nasz miły patronát. 
Proszą c;e Polanie: 
Daj j>:m zuoze tanie,

AHeluja. Kyrie eleison

Bądź wszytce neseli
Ja’.« w niebie nsjeli,
Czegochmy pożąda I,
T“gochm> docz.-kau,

Alleluja. Kyrie eleison.

Pi zez twe święte i martwy w stanie,
Boży SynHr«dpuści' Lian nasze

■I 'zeszenie
Ty jeś ten świat sam slawd,
Zywoteś nasz naprawił,
Smieiciś wiecznej nas zbawił,
Swąś moc zja wiŁ

Ze zbioru pi „Średniowieczna 
pieśń religijna polska”, w oprą 
cowanki Mirosława Korolki, 
Wrocław 198ó

AURORA COELUM PURPURAT

Nn-biow zorza rumieni.
Przestwory pieśnią brzmij bło | 

HwL ,t szczęsnych .-znosi g «os ptenl. 
Drży piekło -'djęto wskroś trwogą.

Niez.mierzou w mocy Król chwaty. 
Podziemnych krusząc brum rrota

Praojców s?n„t wspaniały
Do świate* wiedzie żywota.

Pomimo ąrobu pKczęci
I stiaży — w liele vskrzeszonem. 

Trutmiy ludów Kró* święci,
Śmierć naszą gładzi swym zgonem.

2al z duszy złóżcie sierocy, 
uość łez, dość cięŻKiej boijścu 

Zwycięzca zgonu wsi zł w mocy!
Promienny anioł to wieści

ByS, Jezu, szczęściem dh serca
Paschalnym — w kużdej byt chwili. 

Zgładź winę, co je uśmierć i 
Tym, co się życiu zrodzili

Bądź Bogu Ojcu cześć itałi
Wraz z Syn.im, który wstał « grobu. 

I dawcy pociech wraz chwała
Niech brzmi. Duchowi ich obu.

Z poezji brewiarzowej .uzelot, 
ki >de isz K ARYrO WSK* W
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TERESA SNOPKOWSKA

WIERSZE 
WIELKANOCNE

PANIK, ZMIŁUJ SIĘ
Panie 
nocą świata idący 
na wzgórze Golgoty 
Panie 
dźwigający. winy ludzkie 
na ramionach Swoich 
Panie — 
Ogród Oliwny 
Golgota 
Noc i ciemność 
świat przeżytego istnienia 
zamknięty 
»’ kruche kształty 
człowieczego tycio 
Panie 
nasz Ogród Oliwny 
przesycony strachem 
nasza Golgota 
napiętnowana lękiem 
nasza noe i ciemność 
pełna obaw 
nasza codzienność 
zamknięta 
w (kurczonych dłoniach 
tak zwykła 

mała 
a prawdziwa 
F »nie 
nocą świata idący 
na wzgórz« Go>goty 
Panie 
zmiłuj się 
nad 
szalonym człowiekiem 
nad 
bezbronnym pyłem 
miażdżonym trybami 
klęski 
nad 
bluźniercą »s tarzającym 
Boga 
za własne winy 
•miłuj się 
Panie 
Panie 
zmiłuj się 
nad 
człowiekiem 
na 
jego 
drodze 
w ciemności 
Panie 
nocą świata idący 
na wzgórze Golgoty 
BĄD2 
nam 
ŚWIATŁEM

A KIEDY...

A kiedy 
ciężka ciemność 
oblepia 
nam twarz« 
kiedy 
gęsta woalka 
sti zebu 
n„m oczy 
przesłania 
gdy droga gdzieś > boku zostaje 
mrok gęstnieje coraz bardziej 
postaw 
na mej drodze 
Szymona »
przymuś go *•
proszę 
przywołaj 
ku mnie 
Weronikę 
niech 
mi obetrze twarz 
z lękn 
bym 
ujrzeć 
Boże 
mój 
Ciębie

mogła

GDYBY CHRYSTUS
NIE ZMARTWYCHWSTAŁ
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) 
gicznyin — swoje biblijne podstawy 
i ma twój ciężar gatunkowy, bc „jeśli 
Chrystus nie zmartwychwstał, darem­
ne jest nasze nauczanie, próżna jest 
także nasza wiara”. Znaczyłoby to, iż 
także my sami jesteśmy „fałsiywymi 
świadkami 3oga”. że „aż dotąd pozo- 
stajemy w swoich grzechach” i Jesteś­
my bardziej od wszystkich ludzi godni 
politowania” (1 Kor. 15, 14—19).

A więc jak dziś wyglądałby nasz 
świat (myślę oczywiście o naszym krę­
gu kulturowym), gdyby Chrystus rze­
czywiście nie zmartwychwstał, lub 
gdyby ci pierwsi, o których wspomina­
ją ewangelie, nie uwierzyli? Mogą to 
być oczywiście tylko domysły, ale 
śmiało można pow edzieć. że byłby to 
jednak zunełnie inny świat. Ł całą 
pewuo icią nie byłby to rok 1983, ba 
gdyby Chrystus nie zmartwychwst ił, 
nie byłoby żadnego tytułu, aby 
w związku z Jego osobą wprowadzać 
nowy kalendarz. Prawdopodobnie inna 
byłaby polityczna mapa świata, a po­
działy społeczne byłyby znacznie głęb­
sze niż dziś. W stosunkach między 
ludźmi dominowałaby pewnie wciąż 
jeszcze zasada „oko za oko, ząb za ząb”, 
niewolnictwo byłoby jeszcze pewnie 
czymś normalnym, a kobieta znacznie 
bar 'dej niż dziś pozostawałaby w cie­
niu mężczyzny.

Z całą pewnością inny byłby nasz pol- 
SKi krajobraz, pozbawiony monumental­
nych świątyń, przydrożnych kapliczek, 
świątków i krzyży. Krzyż bowiem zna­
czyłby tyle samo, co zwykła szubieni • 
ca. Innym nurtem płynęłyby naszej oj­
czyste dzieje, inne byłyby duchowe 
aspiracje narodu i inne warunki funk­
cjo« iwania państwa (o Ile do dziś by 
ono w ogóle istniało). Wiemy bowiem, 
jak wielką role odegrał Kościół jezu­
sa Chrystusa w tworzeniu, .kształtowa­
niu i odzyskan’u naszej państwowości, 
JaK podtrzymywał narodową samo­
świadomość, jak skutecznym był ośrod­
kiem jednoczenia 1 organizowania się 
ludzi na tej ziemi. Inne byłoby pojęcie 
ojczyzny, władzy, wolności, suweren­
ności, godności człowieka. Jak uboga 
byłaby nasza kultura, gdyby Chrystus 
nie zmartwychwstał. Trzeba ł y od niej 
odjąć rajcen liejsze zabytki polskiej 
architektury, malarstwa, rzeźby, muzy­
ki. Wiele utworów literackich inspiro­
wanych mysią chrześcijańską nigdy by 
nie powstało.

My też bylibyśmy inni. Inne byłyby 
nasze tęsknoty i nadzieje, inne radości 
i łzy. W ięcej byłoby zwątpienia i roz ■ 
paczy w szpitalach, więzieniach, rad 
grobami krewnych i przyjaciół. Mniej 
byłoby bezinteresowności, ofiary, wy­
trwałości w cierpieniu... gdyby Chry­
stus nie zmartwychwstał.

CI, CO UWIERZYLI

Ona ma 36 lat, czworo dziec’ i męża 
pijaka. Męczy się z nim już czternasty 
rok. Dzień w którym on przychodzi do 
domu tizeźwy, jest dniem wyjątko­
wym, świątecznym. Wyjątkowo zapyta 
o dzieci i ich postępy w szkole. Wyjąt­
kowo przyniesie pensję do domu. Wy­
jątkowo idzie do kościoia, a u spowie­
dzi nie był od lat. Bije ją, ale ona 
wciąż wierzy, że on się zmieni. Nie wie­
rzą już w to sąsiedzi, nie Wieizą znajo­
mi. Doradzają jej, by go zostawiła, by 
się z nim rozwiodła i zaczęła normal­
ne życie. Ona tego nie chce. Broni się 
przed tym zawzięcie, ale z miejsca by 
s,e rozwiodła... gdyby Chrystus nie 
zmartwychwstał. Bo w imię Zmar­
twychwstałego przysięgała małżeńską, 
wierność „aż do śmierci”.

Ta druga ma lat 17, przed sobą ma­
turę i duży kłopot Miała jeszcze chło­
paka, ale zostawił ją, gdy się dowie­
dział, że ona jest w ciąży i że koniecz­
nie chce to jego dziecko urodzić. 
Owszem, gotów byłby się z nią ożenić, 
ale dopiero za dwa lata i koniecznie 
bez tego dziecka. A najgorsze jest to, 
że została sama. Nawet jej rodzice 
twierdzą, że w swym uporze jest „głu­

pia”, że on ma rację, źe ciążę trzebi 
przerwać, że jeśli tego nie zrobi, to 
w domu rodzinnym dla niej miejsca 
nie będzie. Wie, co ją czeka: jeśli ma­
tura — to w szkole wieczorowej, rezyg­
nacja ze studiów (choć taka zdolna), 
mało płatna praca (bo bez t walifika- 
cji), tułaczki, od stancji do stancji (bo 
komu miły pisk dziecka i zapach pie­
luszek). Wie, że pójdzie w życie z ety 
kietą „panny z dzieckiem” i że jej 
z tym nie będzie łatwo. Jedna decy f ja 
mogłaby to groźne widmo usunąć. 
Wszystko mogłoby jeszcze być dla niej 
„normalne”, gdyby przerwała ciążę. 
I z pewnością by się na to zdecydowa • 
la... gdyby Chrystus nie zmartwych­
wstał Bo choć wszyscy doradcy” są 
przeciw, bezwzględnym obrońcą życia 
jej nienarodzonego jeszcze dziecka jest 
ów Zmartwychwstały.

Gdy został papieżem, uparcie szedł 
między ludzi. Chciał być z nimi i dla 
nich. Obojętnie, czy oył to ciężko cho­
ry biskup'— przyjaciel, znajomy dzien­
nikarz z Krakowa, głowa jakiegoś pań­
stwa, włoska ekspedientka czy murzyń­
skie dziecko. Ostrzegano go, że to nie1 
bezpieczne, a ci najbardziej życzliwi 
chętnie trzymaliby go cały czas 
w przeźroczystej, pancernej szafie. Ale 
Ojciec Święty z odsłoniętym se 'cem 
„szedł na miecze”. Szedł miedzy ludzi, 
choć groził anglikański pastor, choć 
ostrzegała włoska policja, choć turec­
ki zamachowiec udowodnił, że oni 
wszyscy mieli rację. Ale gdy cudow­
nym wysiłkiem lekar-y Opatrz iość 
obaliła Jara Pawła II dla' Kościoła 
1 świata, w swym pędzie ku człowie­
kowi nie zmienił się nic. Z tą samą 
idzie siłą, odwagą, z tym samym 
wreszcie zaufamem do ludzi. Może by 
się odmienił, może byłby bardziej 
ostrożny 1 wyrachowany... gdyby Chry­
stus nie zmartwychwstał. Skoro jednak 
zmartwychwstał, depozytariusz Piotro 
■vych kluczy czuje się bezwzględnie 
zobowiązany iść w najbardziej zagrożone 
rejony ludzkiego świata, by „otwierać 
drzwi Chrystusowi”. Bo cóż noże za­
grażać człowiekowi, świadkowi Chry­
stusa, skoro On rzeczywiście zmar­
twychwstał?

O ty-Ti, jak bardzo próbowano wiązać 
nadzieję na odzyskanie Niepodległości 
Polski z wiarą narodu w Zmartwych- 
w stanie Chrystusa świadczy idea, hi­
storia powstania 1 działalność Zgroma­
dzenia Zmartwychwstania Fańskiego 
(1842). „Powołanie zma rtwychwstańcó v 
— pisze M. Król — było w każdym 
przypadku związane z osobistymi prze­
życiami, prowadziły do niego indywi 
dualne drogi duchowej p-zemiany. Jed­
nak był to także fakt spolwznv i poli­
tyczny. (...) Zmartwychwstanie miało 
przede wszystkim sens religijny, ale 
nieprzypadkowa była trójznaczność te­
go słowa. Dla pierwszych członków 
Zgromadzenia miało ono także sens oso­
bisty i polityczny: zmartwychwstanie 
własne i zmartwychwstanie ojczyzny. 
(...) Katolicyzm w ich przekonaniu 
miał być ostoją moralności, a nie poli­
tyką, miał dzięki temu być okazją do 
zjednoczenia społeczeństwa, które poli­
tyka nieuchronnie musiała dzielić”. Na 
ród, który tyle razy daremnie podno­
sił się w powstańczych zrywach, pła­
cąc za to obfitą daniną krwi swych 
najzacniejszych synów, miał przecież 
prawo zwątpić w możliwość odzyska­
nia swej niepodległości, i zwątpPby na 
pewno._ gdyby Chrystus nie zmar­
twychwstał. W tym sensie wiele „do­
wodów” na zmartwychwstanie Chry­
stusa niesie nistoria tej ziemi, doświad­
czenia narodu, który tak wiele wycier­
piał 1 tak wielką ocalił nadzieję.

ZANIM WSKRZESZONY 
ZMARTWYCHWSTANIE

A jednak dziś ogarnia nas lęk i nie­
pewność. A jednak wciąż jeszcze roz­

pacz 1 zwątpienie. A jeanak wciął 
jeszcze kłamstwo, zdrada, zabójśw 
nienarodzonych dzieci, plaga pilan* 
stwa i rozwodów To wszystko wym®' 
cza jakiś rozległy obszar niewiary 
w granicach kraju, o którym się pis2®1 
„Polonia semper fidelis”. Jest 
smutne 'iblicze narodu nieguyś n® 
wskroś katolickiego, któremu relig>ina 
wiara w Zmartwychwstanie Chrystusa 
pozwalała marzyć o własnym 
twychwstaniu”. Czy już spełniły się te 
nadzieje?

Sądzę, że tu właśnie należałoby Prz3r' 
pomnieć istotną dla teologii 
nicę między „zmartwychwstanie!11 
a „wskrzeszeniem”. Choć w Biblii P°* 
jęcia te występują niekiedy zamienni*' 
są nośnikami różnych znaczeń. Z-mał* 
twychwstanie jest wydarzeniem <JotSd 
unikalnym, jednorazowym, dającym slS 
odnieść jedynie do Chrystusa i do teg°> 
co nas czeka w eschatologicznej pr^* 
szłości. Wskrzeszepie jest powrotem 
stanu sprzed śmierci (np. wskrzeszeń1® 
Łazarza). Zmartwychwstanie tym różn* 
się od „wskrzeszenia”, że na bazi® 
tego samego podmiotu wprowadza ïü‘ 
pełnie nową Jakość życia, i to w sosó^ 
nieodwracalny. Chrystus zmartwy/ł' 
wstaje, „aby już więcej nie umierać • 
Wskrzeszony Łazarz nieuchronn1® 
zmierza ku powtórnej śmierci. Kró-k® 
mówiąc: Łazarz „powrócił”, Chry®tuS 
„poszedł dalej”.

Niestety, „zmartwychwstała" 
o której lak rozpisywali się nieédî! 
nasi wieszcze, bardziej dziś pisyp01” 
na wskrzeszonego Łazarza, niż J°® 
twychwstałego Chrystusa. Rację 
pesymista Bryll:

„Już się cichości naszjj ziem1" 
nie przelę^® 

Nad szumem mowy naszej pocZ^ 
nie klę^3 

Już mało kto chce upić z nasześ® 
stri imieI1*a

Co choć pień’ bełkoce nie gasi 
prajnieu10.

Już jesteśmy jak Łazarz tacy 
nudni w

Choć z gr«bu powóceni, # 
ale ciągle w grobie-- ’■

t------------- 1 (Art 17 pkt. 4 dekretu ®
stanie wojennym z 12.XII.1981 r. i1’*' 
U. nr 29, poz. 154)1.

Wskrzeszanie przychodzi zawsze 
zewnątrz, i dlatego jest akcją doražfl” 
I tak .na horyzoncie Ciągle pozostał 
giób. Zmartwychwstanie jest a je 
z wnętrza grobu, choć dokonuje s. 
mocą Boga. Chodzi tu zwłaszcza o 0 
rodzenie moralne, o mobilizację ćlu^ 
narodu. „Naród — pisał C. Norwid 
kłóry dozwoli, aby mu całości m°rd j 
nej, (to jest ducha) zaparto, (...), ířldj 
z ducha na nowo się odrodzić, ń1“ 
zmartwychwstania pracę wszcząć”.

Zauważmy, że 1 nasze indy widualp’ 
„okołowielkanocne” duchowe zh1®^ 
twychwstania zbyt często są tylko d® 
raźnymi „wskrzeszeniami”. I wrao-i11® 
do naszych „grobów” na długie tyß°® 
nie i lata. Wracamy do dawnego sty 
życia, jak gdyby Chrystus wcale ” 
zmartwychwstał. A przecież nie ch°d 
o to, by wrócić, lecz o to, by pójść d® 
lej. Dopiero tak pojęta „zmariwy®^ 
wstania praca” każdego z nas może 51, 
przyczynić do zmartwychwstania 
du, którego niegdyś nazywano 
szem Europy, a dziś jest zaledwie d® 
raźnie wskrzeszonym Łazarzem t 
tacy, którzy twierdzą, że już ta syW^ 
cja winna nas satysfakcjono#® 
Owszem, mogłaby... gdyby Chr u 
nie zmartwychwstał

-»(I K Antoni DUNAJ'5’*



NIE WIERZYĆ ZA ŁATWO
KS. ANDRZEJ ZUBERBIER

Czy nie jesteśmy zanadto oswojeni 
1 wiarą w zmartwychwstanie? Obcho­
dzimy 20 roku święto zmartwychwsta­
nia Chrystusa, wyznajemy je w kuż- 
oy..i pacierzu, odmawiając „Wierzę w 
"oga”, słuchamy o zmartwychwstaniu 
Wszystkie-1 umartych w kazaniach... Nie 
Tobi to już na nas większego wrażenia.

Przeciwnie, niż w wypadku Aposlo- 
10 ? ohi nie mogli uwierzyć u zmart­
wychwstanie Jezusa, który umarł na ich 
Ocz^h i został złożony do grobu. Gdy 
iw. Pawe i w ileś tam lat później głosi 
' Atÿiach wobec pogan, że Bóg będzie 

sqd;-73 4wiat przez Człowieka, którego 
«a to przeznaczył, po uwierzytelnieniu 

wobec wszystkich przez wskrzesze­
nie Go z martwych (Ďz. 17, 31Î, v yś- 
piiaio go I przestano słuchać. Ale i w 
«raelu wiara w przyszłe życie, a ta- 
wm w zmartwycnwstanie, nie była by- 
ßa imniej powszechna. Wprawdzie nie 
Przeczono jakiemuś pośmiertnemu ist- 
h'-niu człowieka. Wyobrażano je sobie 
Jednak jako blizsze stanowi śmierci 
úrž życia. Autor psalmu żali się Bogu 
w Vężkim doświadczeniu, że stoi nad 
Erooem, że jego życie zbliża się do 
pzeoin — ot< tiłani, owego mrocznego 
Mejsca, do którego zstępują umarli. 
* Waj a Boga o życie, by móg' Go na- 
°al wielbić. Bö... '

sławie1?
Twojej

lasce.

umarli wstaną i będą Cię 
to w grobie się opowiada o

" ’ <*>zeolw o twojej wierności?
Twoje cuda ukazują się 

w ciemnościach, 
0 sprawiedliwość T woja w ziemi

zapom dénia? 
(V«, <8, 11—13).

Ni i jest to krzepiący obraz przyszte- 
w* życia. Daleko było Izraelitom do 
Wiary Abrahama, który „wystawiony 

Próbę ofiarował Izaaka, jedynego 
yna, ...Domyślał bowiem, że Bóg mo 
eh wskrzesić także umarłych (Hbr 11, 

-1Î). Wyjątkowa była wiara sied- 
"ru b.aci, > których śmierci w -Jb.o- 
*Jle prawa Mojżeszowego za czasów 

ładowań pod panowaniem Selen- 
ydów opowiada drugr Księga Ma 

-nabejsKa. Wołali oni do swego kata; 
y'dbierc .. ■nam, zbrodniarzu, to -uoecne 
.^Cle- Król Świata jednak nas, którzy 
yulcramy za jego prawa, wskrzesi i • 
p:kwi do życia wieczni go (2 Mcii 7, 0).

olemhujący z Jezusem saduceusze 
iw ircie przeczyli możliwości zmart­

wychwstania, i wyśmiewali je za po ■ 
Pą kazuistycznych argumentów: czy- 
p żoną oędzie w zmartwychwstaniu 

_°hieta, która miała kolejno za mężów 
•edrrpu braci z żadnym nie miała dz.ee- 
?• Pan Jezus oddalał Ich -acje, po- 
&ż życie w zmartwychwstaniu nie 
.ędzie podobne do życia ziemskiego. 
T" - bę lą tam „ani się żenić, ani za 
'nąż wychodzić”. Natomiast przekona- 

Ie o zmaří wychwstaniu powinno się 
°dzić choćby stąd, ze Bóg nazywa się 
ogi.em Abrahama, Bogien Izaatca i 

"tojżerzr, Jakuba. Bóg nie jest Bogiem 
toarłych, lecz żywych, a zatem i Pat- 

•tarchowi e — minio że dawno temu 
Potnarli — żyją (poi c.k 20. 27—39).

Zapewne Apostołowie nie przeczyli- 
y zinartwychwst iniu, gdyby ich o to 

j^Prost zapytać. Przecież nasłuchali się 
j/‘ra Jezusa. Me od takiego teoretycz- 

przekonania do żywej wiary jest 
ard.>0 daleko i w swych osobistych 
'-'■-uciach musieli ulegać ogólnej at- 

ę?°sferze, panującej w Izraelu, a prze- 
^'w ‘-awiającej ziemię — krainę życia, 
t,‘L'hl0wi — krainie śmierci. Gdy Je~ 

Us zapowiadał Swą śmierć i zma^l- 
Jchwstanie, Apostołowie wołali, 

na Niego nie przyszło. Nie mogli 
P°J3ć o czym mówi: zrozumiała była 

togo śmierć i nią się martwili. T k 
‘ rzad ;tawiają to Ewangeliści (np Mt
1 ■ .21—23; 17, 22 -23; Mk 9, 30- -32). 
rlnitrć Jezusa stanowiła dla nich ko- 
rip" Wszystkiego. Spotkanie z Jezusem 
«abierało w jej świetle charakteru nie-
wykłej, lecz i rozczarowującej przy- 

??dy. A myśmy się spodziewali — mó- 
dwaj uczniowie Jezusa, wracający 

° domu po tragicznych świętach, w 
g "ie których ukrzyżowano ich <au- 
s.vciek. — że Ou rrt.ał wyzwolić Izra- 
“■ (Lk 24, 21). Nie brali pod uwagę 

^zliwości zmartwychwstania Jezusa.
gruncie rzeczy nie wierzyli w zmart- ^hw^aęie.
*c wierzyli nawet vtedy. gdi kilka 

> b- ‘t poszło rano do grobu, i me żna- 
isip c,ała Jezusa, wróciły i opow.e- 

r. że miały widzenie aniołów, któ-
2 P rapewniają. iż On iyje. Niektórzy 
. Apostołów poszli wprawdzie do gro

u opowiada Ewangedsta — zastali 

wszystko tak. jak kobiety opowiadały, 
ale Jego nie widz lei; (Lk 24, 22— 24). 
Nawet wiec relacja kobiet i pusty grób 
nie nasunęły im podejrzeń, że Pan ve- 
zus mógł zmartwychwstać i lo nie tylko 
tym dwom uczniom, wracającym do 
Emaus, lecz i samym Apostołom, f-od- 
czas gdy owe kobiety (były lo Maria 
Magda lenia, bliska krewna Matki Je­
zusowej także imieniem Maria, dwie 
inne o imieniach Joanna i Si lome) 
uwierzyły widząc pusty grób, słysząc 
aniołów i przypominając sobie Jezuso­
we zapowiedz, że zmartwychw dame, 
to Apostołom ich sowa wyuały się 
czczą gadaniną. Tak ;o określa św. Łu­
kasz (24, 11).

Wątpliwości ira św. Piotr. Wybrał 
się sam ł pobiegł do grobu. Wszystko 
zastał według o jowiadania kobiet, w 
grobie nie było nic poza płótnimi. Czy 
uwierzył? Chyba Jeszcze nie wrócił do 
siebie, dziwiąc się ternu, co się stało 
(Łk 24, 12).

Wedhig Ewangelii Janowej, Viotr .lie 
był sam u grobu. Pobiegł z nim także 
on, Jan. Wszedł za Piotrem do wyku­
tej w skale niszy grobowej. Dla niego 
— jak się przyznaj e — był to moment 
decydujący: ujrzał i i wierzył.. Dotąd 
bowieid — kończy św. Jań — nie rozu­
mieli jeszcze Pisma, które mówi, ~e Oli 
ma powstać z martwych (J 2C, L—£). Nie 
rozumieli więc aż do tej chwili.

Całe grono Apostołów uwierzyio do­
piero wówczas, gdy Jezus stanął mię­
dzy nimi, Jdv do nich przemówił 1 
usiadł z nimi do stołu Całe grot o z 
wyjątkiem Tomasza, którego akurat 
nie było. Dobrze jest znana jego histo­
ria, historia niewi :Tntgo Tomasza, ł *ó 
ry chciał dotknąć ran Jezusowych. Ale 
gdy Jezus znowu się pojawił, nie pc 
trzebowa, już Go aotykac: Pan mój 
i Bój, mój. Otwiera się tutaj perspek­
tywa na wiarę wszystkich innycn, któ­
rzy uwierzą na słowa Apostołów, nie 
widząc Jezusa zi nartwychwstałego. We­
dług Ewangelii św Jana, Jezus koń­
czy spotkanie z Tomaszem słowami: 
Uwierzyłeś dlatego, ponieważ mnie uj­
rzałeś. Błogosławieni, którzy nie wi­
dzieli, a uwierzyli (J 20, 24—28). Jeżeli 
sam św. Jan uwierzył przy pustym 
globie, jeszcze nie w5dząc Zmartwych­
wstałego, to mógł to błogosławieństwo 
odnieść i do siebte. Ale na OK” miał 
pewnie przede wszystkim to tysiące i 
dziesiątki, czy setki tysięcy uczniów, 
które tworzyły liczne Kościoły na te­
renie ówczesnego znanego świata pod 
koniec pierwszego stulecia, gdy Jan 
pisał swą Ewangelię.

Apostołowie dość teoretycznie prze 
konam o zmartwychwstaniu .z czasie, 
Kiedy chodzili z Jezusem jako Jego 
uczniowie, nie mogący się zdobyć na 
nadzieje wobec Jego śmierci, teraz, 'z 
chwilą g^y uwierzyli w Jego zmart­
wychwstanie spojrzeli innymi oczyma 
na samego Jezusa, na Jego mesjańską 
misję, na ich własne życie i zadania, 
na życie ludzkie i jego sen i.

Dopiero teraz otwierają im się oczy 
na wszystko co pizeżyli. Mesjasz, zgod­
nie z zapowiedziami pi orokóv., które 
nagle nabierają żywych barw, miał to 
wszystko wycierpieć, co Jezus wycier­
piał, i tak wejść < o Swojej chwały 
(Łk 24, 24- -21). Wyście się <ło zaparli 
przed Piłatem - - głosił sw. Piotr svým 
współziomkom — zabiliście Dawcę ży­
cia Ale Bóg Go wskrzesił z martwych. 
Uczynił Panem i Mesjaszem... Nie wyz­
wolił Izraela spod panowania Rzymian, 
czego wielu po Mesjaszu oczek.w’alo 
lecz w Jego imię głoszone jest nawró­
cenie, odpuszczenie grzechów i życie 
wieczne każdemu człowiekowi. Są to 
perspektywy zupełnie nowe w porów­
naniu z nadziejami jakie Apostołowie 
żywili jeszcze tak niedawno.

Pytali Go do ostatniej chwili, kiedy 
przywróci Królestwo Izraela. Jan i Ja­
kub zabiegali o najwyższe przy Jezu­
sie miejsca w tym królestwie. Teraz 
stali się zdolni głosić dobrą nowinę, o 
Jezusie, który ukrzyżowany zmart­
wychwstał, aby wszyscy mieli życie. 
Wzywają do nawrócenia i chrzczą na 
odpuszczenie grzechó m. Gdy ci, któ­
rzy ukrzyżowali ich Pana, zabraniają 
im Go głosić, biczują i wtrącają do 
więzienia, oni się cieszą, że mogą coś 
dla Jezusa wycierpieć. Pewnie przewi­
dywali, że i ich droga doprowadzi du 
oddania życia. Ale nie mieli juz ambi­
cji ziemskiego panowania i nic bali się 
tych, którzy inogą zadać śmierć Śmierć 
zjstała pokonana, a oni stali się sługa­
mi n-rólestwa nie z tego świata.

Siedząc dzięki Ewangeliom, z jakim 
trudem Apostołowie uwierzył- w zmar­
twychwstanie Jezusa, a'e także czym 
tr wiara dla nicn się stala, nie mo-na 
nie porównywać ich postawy z nassą 

własną Sama Ewangelia to czyni, koń­
cząc opowieść o ukazaniu się Jezusa 
Tomaszowi błogosławieństwem dla 
tych, którzy me widzieli, a uwierzyli. 
ÏNie chcę kwestionować naszej wiary. 
Wyznajerny przecież — i to ostatecznie 
dzięki przepowiadaniu apostolskiemu — 
że Jezus zmartwychwstał i że dzięki 
Niemu wszyscy mamy zmartwychwstać 
Ale nasza wiara przypomina na ogół 
owo blade i raczej teoretyczne prze­
konanie o zmartwychwstaniu, jakie ży­
wili Apostołowie jeszcze przeC doświad­
czeniem tego, co stało się z Jezusem. 
Można powiedzieć, ze z wiarą w zmart­
wychwstanie Pańskie jest w naszym 
wypadku odwrotnie, niż było z Aposto­
łami Oni z trudem uwierzyli,lecz raz 
rozbudzona wiaia zmieni’a ich spoj­
rzenie na wszystko. My jak gdyby wie­
rzymy za łatwo: przyjęliśmy tę wiarę 
wraz z naszym chrześcijaństwem i 
oswoili z nią od dziecka. Úe wiara to 
Jo niczego nas nie mobilizuje, wydaje 
się, że nawet nie budzi większego zas­
tanowienia. Wraz z tą wiarą w zmart­
wychwstanie nie przejęliśmy apostols­
kiego spojrzenia na wszystko dokoła, 
na siebie samych...

Sytuacja to, być może, nieunikniona. 
Może sprowadzać się do różnicy, jaka 
zachodzi miedzy wiarą pizyjmowaną 
osobiście przez człowieka dorosłego, 
który nagle jakby przejrzał, a wiarą 
w Której jest się wychowywanym od 
dziecka przez wierzącycn rodziców. Ta 
uruga ewentualność posiada wartości, 
jakich nie ma pierwsza: ukształtowa­
nie w wierze od samego początku. Jest 
resztą niezapr-.eczahiym prawem ro­
dziców pi zekazy wać dziecku, któremu 
dają życie, także to wszystko, co sami 
uznają za konieczne czy potrzebne do 
pełnego rozwoju człowieka.

KS. ANTONI KAJZEREK
Z twarzy uczniów zgromadzonych 

w wieczerniku można było wyczytać 
cierpienie, któ;e w ostatnich dniach 
niezmiernie głęboko przeorało ich .du­
sze. Jakby o kilka lat się postarzę!.. 
Myśli niemal podsycane ro ipaczą i 
strachem rozsadzały im głowy. To już 
coś więcej niż zrezygnowanie:- trzeci 
dzień żyli jakby mimo woli, a p.óby 
spojrzenia w przyszłość nie pomagały. 
Smutek i ból trzymały mocno. Tylko 
oczy zdawa.y się wybiegać za barie­
ry ścian, daleko, aż na Wzgórze Cza­
szki, gdzie w grobie Józefa złożono 
ich nadzieje. Mimo nalegań Łazarza 
nie wszyscy zebrali się v Szymona 
Garncarza. Dwóeh poszło 6o Emaus. 
Tomasz nie wiadomo gdzie się zapo­
dział.

Niespodziewanie uporczywa stuka­
nie w dolne drzwi przebudziło ucz 
niów z odrętwienia. Pomyśleli o żoł- 
nierzach Piłata, a- potem o straży 
świątynnej. Natrętne p. zypuszczenia . i 
důmysly przebiegały ja błysną wice. 
Marzyli o stopieniu się z‘e ścianą. Tdy 
łomot przycichł, doszła ich niespokoj­
na rozmowa Szymona. Z głos11 )zpo
znali kobiety. Strach opadł. Kiedy 
wyszli z izby, zobaczyli ’ dobrze znane 
niewiasty. Opowiadały coś hałaśliwie, 
niezmiernie żywo gestykulując prąy 
tym rękami. Przysłuchiwali się. Nie... 
Niemożliwe) Z pojedynczych łów 
równocześnie mówiących niewias* po­
jęli że Naucz.yciela nie ma w grob.el

Piotr rozsunął pozostałycu iczniów 
i zblizył się do rozgadanej trójki. 
Wybrał Marię. Szarpiąc ją za rękaw 
zapytał dziwnie obcym i drżącym z 
przejecie głosem.

— Nie ma Go w grobie? A gdzie 
jest? — i pochylił głowę jakby bał 
się odpowiedzi.

' — On żyje!
Trudno powiedzieć, co siało się z 

nimi w tej chwili. Jak stali, zastygli 
Kilkanaście głazów zatrzym mych ja 
lawiniastym zboczu wysokiej góry. 
Roz.palone źrenice zagórza y jak po­
chodnie. Wieść była jednakowo rado­
sna, co przerażająca Niewiasty ze du­
rnieniem spoglądał; na ple .er..iobiał< ■ 
twarze uczniów Długo m Iczi... nie 
pytając o nic; jeszcze aie wierzyli nie­
wiastom i może nie chcieli rozwiewać 
snu. Wreszcie Jan zmienionym, zdłą-

Tak więc dobrze, że dziecko wyznaje 
wiarę w zmartwychwstanie odmawiając 
Skład Apostolski, odkąd tylko może 
się go nauczyć Zęby jednak jego wia­
ra nabrala siły żywotnej potrzeba, oy 
zetknęło się ono z doświadczeniem, ja­
kim dla Apostołów był fakt zmartwych­
wstania Jezusa, czy raczej spotkania 
się ze Zmartwychwstałym Pierwszym 
takim doświadczeniem powinna s-.ać 
się dla dziecka wiara jego rodziców. 
Z ich spojrzenia na świat, na sens ludz­
kiego życia, z ich postępowania odzie­
dziczy dziecko nie tylko słowa wiary, 
lecz także jej praktyi-zne znaczenie. 
Jego wiara bedzie mogła się stać 
„trój wymiarowa”.

A jeśli to doświadczenie zawiedzie? 
Wówczas trzeba czekać na jakieś ,nae, 
osobiste doświadczenia, które otworzą 
ocz;’ wiary i każą zawołać, jak wołali 
uczn.owie w Emaus, gdy w przygod­
nym owarzyszu drogi požnuli C irys- 
tusa: Czy serce nie pałało w nas, kiedy 
rozmawiał z nami w drodze i Pisma 
nam wyjaśniał? (Łk 24, 32).

Zresztą nie trzeba czekać. Wiara, 
którą się wyznaje, jest ciągle otwartą 
możliwością takiego doświadczenia By­
leby nie zadowalać się jej gładkim 
wyznawaniem i dopuścić do głosi, py­
tania, je kie w nas ona rouzi. Moglibyś­
my się stać uczniami idącymi do E- 
maus- rozmowy. P.smo św., troska o 
innych, jak oni zatroszczyli się o nie­
znanego sobie towarzysza drogi... I oto 
stanęlibyśmy może lagle wobec żywe­
go Jezusa.

Święto Jego zmartwychwstania, to co 
głosi o tym Ewangelia, stanowi w każ 
dym razie moment prowokujący do 
po~tawienia sobie pytania, czy nie za 
łatwo mi przychodzi wierzyć w zmart­
wychwstanie.

wionym głosem zwrócił się do Mari, 
i jej towarzyszek:

— Widziałyście Go? Może się wam 
tylko wydawało? Możę to zjawa? Sen?

Maria gwałtownie potrząsnęła głową.
— Nie spałam całą noc. lakze mo - 

głabym spać! Rankiem, kiedy jeszcze 
było szaro, poszłyśmy namaścić ciało, 
ponieważ nie zdążyłyśmy uczynić te­
go przed szabatem i...

— I co? — wykrzyknął Piotr. — 
Zastałyście grób pusty?

— Nie!
— Mówiłaś, że nie było Go w gro­

ble — szepnął zawiedziony.
— Tak, Mistrza nie było, natomiast 

spotkałyśmy w nim dw >ch mężów 
lśniących jak aniołowie Najwyższego 
i jeden z nich powiedział nam, byśmy 
się nie martwiły brakiem ciała, gdyż 
Pan...

— Co Pan? — Piotr wyrywał jej 
słowa z gardła.

— Gdyż Pan zmai twychwstał. I po­
lecił nam przyjść tutaj. Pot< m...

— Niepi a wdopodobne — Pintr mc 
wysłuchał do końc — Muszę zuba- 
cj ć sam! (...) Kto idzie ze mną? — 
spojrzał po zebranych.

Potem z Janem, nim inni się zde­
cydowali, wybiegi na pustą uliczkę i 
pospieszył do grobu.• • •

— Trzeci dzień mija, wieczorem 
można zdjąć straż. Albo ni< — Annasz 
przystanął — zrobicie to jutro. 'iDk — 
ruszył znowii — ocaliliśmy naród od 
zguby.

Odetchnął z ulgą, a ictem jeszęae 
chciał coś powiedzieć i juz npw :t o- 
tworzył u ;la, kiedy zjawił się Jona­
tan i mącąc ciszę świętego miejsca 
zawołał: .

_  Nauczyciela nie ma w grobie!
Annasz odwróci! się N .hum stanął 

jak rażony piorunem, tsuruch w piei v- 
ízym odru hu chciał .skarcić Jonatb 
na, który biegiem wpadł do sali, co 
nie przysto1 przez wcglad na powagę 
miejsca, obecność najwyższego kapłana 
i u ząd kapłansKi. ale pi usłyszeniu 
nowiny zapomniał o naganie.

— Nie ma, powiadasz? — upt wr.il 
się zaskoczony .starzec m.użąc małe 
oczka. — Czyż nawet no śmierci sa-

(CI4G DALSZY NA SIR. 8),

„NIE BÖJCIE SIĘ, 
TO JA JESTEM“ 
Z POWIEŚCI O ŻYCIU, MĘCE
I ZMARTWYCHWSTANIU PANA JEZUSA



WIZYTA PAPIEŻA W POLSCE
KOMUMKA1 BIURA PRASOWEGO 
EPISKOPATU POLSKÏ

2?< marca Biuro Prasowe Konfeiencji 
Episkopatu Polski podało do wiadomos- 
e ;e< Drzew >dniczącv Konferencji Epis­
kopatu kardynał Jozef Glemp Prymas 
Polski w imieniu tejże Konferencji w 
dniu 19 marca o roku skierował do 
Ojca Świętego oficjalny List, w którym 
ponowił zap -oszeme i wyraził wdzięcz- 
1 «ose Jego Świątobliwości za gotowość 
Odwiedzenia Polski i Kościoła w naszej 
Ojczyźnie Jan Pawel II pizychylił się 
do prosby Prymasa i Episkopatu Pol­
ski oraz oczekiwań społeczeństwa 
i przybędzie do naszej Ojczyzny, jak po. 
dana wcześniej, w dniu 16 czerwca b. 
roku.. Ojciec Święty będzie w naszym 
kraju do dnia 22 czerwca 1 odwiedzi 
w tych dniach Warszawę. Teresin. Nie­
pokalanów, Częstochowę — Jasną Górę 
Poznań, Piekary Śląskie, Wrocław, Gó­
rę św. Anny oraz Kraków.

LIST PRYMASA POLSKI

„Ojcze Święty!
W imieniu Episkopatu Polski, kapła­

nów i wiernycn ponawiam kilkakrot­
ne juz wyrażane zapi oszeme Waszej 
Świątobliwości do pielgrzymiego na 
wiedzenia Ojczyzny i Kościoła w Pol­
sce Było nam przykro, że poprzednie 
zaproczema nie mogły dojść do skutku. 
Wiedząc jednak, że w planach Opatrz­

ności wjzys'Ko wspo’pracuje w pomna­
żaniu dobia, Jesteśmy p. zekonani, ze 
przesunięta w czasie wizyta przyniesie 
większe owoce.

Zaproszenie ponawiam tym usilniej, 
że :zas Jubileuszu Jasnogórsl rgo, 
przezywamy w duszpasterskim proD.a- 
mie nadzie’ wchodzi w okres wielkiej 
i po vszecbnej modlitwy Roku Odku­
pienia. Modlący się Kościół w Polsce 
pragnie swoje największe uwielbienie 
ula Bogarodzicy wyrazić razem z umi­
łowanym Bratem, Ojcem Świętym, Pa­
sterzem Kościoła Powszechnego

Zapraszając Oica Ś więtego ponownie 
do Polski zdajemy sobie sprawę, jak 
wielką próbę przechodzą wierni Koś­
cioła Chrystusowego w ich świadcze­
niu o nadziei i miłości. Wielu naszych 
braci nie widzi często swego ruejsca 
w rzeczywistości obecnej. Potrzeba 
nam wszystkim umiejętności takieco 
stosowania zasad chrześcijańskich w 
konkretach dzisiejszego iyc*a, aby one 
wydały owoce sprawiedliwości społecz­
nej i pokoju. Przybycie Ojca Świętego 
do Polski, po doświadczeniach wielu 
jui apostolskich podróży, będzie umoc • 
nienicm nas ws, ystkich w wierności za­
sadom Ewangelii i wypływającym z 
nich prawom człow ieka.

Cały naród pragnie przyjąć swego 
umiłowanego Rodaka. Władze państwo­
we zapraszając także Waszą Świąto­

bliwość zapewniają, że ze swej strony 
przygotują godne przyjęcie. W oczeki­
waniu na spotkanie z Waszą Sw.ąto- 
bliwośeią przyeotowujemy w pracy du­
szpasterskiej nasze duchowe dary: dar 
obrony t ochrony każdego życia, dar 
godnego życia, dar nadprzyrodzonego 
życia. Dary te z trudem k_ztałtowane 
i w wymiarze społecznym bardzo me- 
doi konałe pragniemy złożyć Bogu przez 
ręce Waszej Świątobliwości ufając, że 
wstawiennictwo Tej, która od sześciu­
set lat jest pomocą i obrona wiernego 
ludu będzie obrona życia i jego mą­
drości we wzajemnym odnoszeniu się 
Polaków do siebie oraz pomocą w tym 
wymiaizt życia, który wyrastając z 
w.ary łączy nas z Bogiem.

V' czci najgłębiej oddany Waszej 
Świątobliwości.

Józe» Kar dyn; 1 GLEMP”

ZAPROSZENIE
PRZEWÓD. ICZĄCEGO 
RADY PAŃSTWA

Przewodniczący Kady Pańs.wa Hen­
ryk JabiońsKi wystosował do Papieża 
Jana Pawła II pismo następujące; tre­
ści

„Wasza Świątobliwość!
Mam jeszcze w pamięci <iz'eń 10 

czerwca 1979 r., gdy w trakcie uroczy 
stego pożegnania w Krakowie Prymas 
Polski kardynał Stefan Wyszyński pro­
sił Waszą Świątobliwość u osobiste 

uczestnictwo w jubileuszu sześćsetleci? 
obrazu Matki Bosk lej Częstochowskiej. 
Inicjator tej pielgrzymki nie dożył, 
niestety, roku obchodów juoiieuszo* 
wyth.

W imieniu najwyższych władz Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej i swoim 
własnym, w porozumieniu z Episkopa­
tem Polski, zapraszam Waszą Świątobli­
wość do ponownego odwiedzenia oj­
czyzny u uzgodnionym terminie 16—22 
czerwca .983 r.

Wyraża o zarazem przekonanie 
podobnie jak sama zapowiedź wizyty 
Waszej Świątobliwości w roku obe­
cnym. jak też i dalsze do niej przygo­
towania, a zwłaszcza przebieg i rezulta­
ty okaża ie korzystne dla dobra ojczy­
zny, socjalistycznego państwa po’skicg", 
dla rozpoczętego w kraju piozumie.ua 
narodowego i dalszej normalizacji sta* 
suaków pomiędzy państwem i Kościo­
łem.

Naród oolsKi, pjmny doświadczeń 
historii i świadom grożącym ludzkości 
niebezpieczeństw — oczekuje, że wizyta 
Waszej Świątobliwości będzie sprzyjać 
wysiłkom narodów Europ/ i świata na 
rzecz utrzymania ookoj i lahamowania 
wyścigu zbrojeń i zanobieżenia kata­
strofie nuk'earnej.

7 tymi nadziejami oczekując spotka­
nia z Waszą Świątobliwością w Wat 
szawie — proszę o przyjęcie wyrazów 
głębokiego szacunku”.

--------------------------------------- Kronika---------------------------------------I

VROBDEMY KRAJÓW AMERYKI 
SPODKOWEJ

16 n.arca podczas audiencji general­
nej Ojciec Swięt) Jan Paweł Ä mówił 
o swej niedawnej podroży apostolskiej 
da kiajów Ameryki Środkowej. Papież 
twrócił uwagę na g*ówne problem» spo­
łeczeństw i Kościoła tych krajów. „Wia- 
somo powszechnie — powiedział — że 
społeczeństwa, z którymi dane mi było 
się spotkać ni. szlaku tej podróży, zwła­
szcza niektóre z mch, pozostają w sta­
nie wielkiego napięcia wewnętrznego, a 
niektóre są wręcz widownią wojny do­
mowej. Napięcia mają swoje źródło w 
Btarvch strukturach społeczno-ekono­
micznych, w strukturach niesnrawiedli- 
* ych,- które pozwalają ru skupienie 
Większości dóbr w ręku nielicznej elity, 
przy równoczi Snyni ubóstwie 1 nędzy 
ogromnej większości społeczeństwa. Ten 
niesprawiedliwy ustrój winien ulec zmia­
nie na drodze stosownych i eform i przy 
zachowaniu zasad demokracji spcłecz - 
nej. Tylko na tej drodze i z posz«.no 
•Waniom podmiotowość1 odnośnego spo­
łeczeństwa winna też kształtować się 
•■zetelna współpraca międzynarodowa,, 
k»óra tym społeczeń iworr jest potrzeb­
na

Wydai senia «státních lat dowodzą Je-, 
dnak, iż usiłuje się dążyć bardziej dro­
gą przemocy, narzucając walkę party-, 
stancką, która w samym Salwadorze 
pochłonęła już dziesiątki tysięcy ofiar, 
Zamordowany został m.m. arcybiskup 
Romero. Walka partyzancka prowadza 
Ra jest w znacznej mierze s>łaml obcy 
mi i przy pomocy broni dostarczanej z 
zewnątrz, wbrew woli szerokiego ogółu 
społeczeństwa, które pragnie pokoju i 
demokracji”.

Mów.ąc z k olei o problemach Koście 
l loki Inego Papież powiedział m in.: 
„W każdym z odwiedzonych krajów 
miałem sposobność spotykać się z miej­
scowym Episkopatem omawiając spra 
•wy duszpasterskie 1 ewangelizacyjne. 
Problemem podstawowym i centralnym 
dla Kościoła,w Ameryce Środkowej jest 
zabezpieczenie jego tożsamość, w -•ia- 
czoniu doktrynalnym i pastoralnym. 
Ltosowme do nauk II Soboru Watykań- 
skiegc oraz wytyczny-h ostatniej ' Kon­
ferencji Plenarnej w Puebla w 1979 ro­
ku

Przeciwieństwem tej tożsamości są 
różnoi tjdne próby podporządkowani» 
treści ewangelicznych kategoriom i ce 
lom politycznym. Kościół ludu Bożego 
vyrpowiada »ię przede wszystkim czcią 
Tajemnicy Eucharystycznej, a nie do 
puny ilenla je st, aby Tajemmva ta mo­
gła ulec takiemu wypaczenia, jak to 
miało, liestety, miejsce w jednym wy­
padku. Wypaczeni- takie graniczy ze 
zorganizowaną profanacją Eucharystii”.

.SKOPOWA MODLITWA
Po głównym przemówieniu podcza. 

audiencji generalnej Papież zwracając 
się do Polaków kontynuował modlitwę 
do MB Częstochowskiej"

„Obraz Jasnogórski jest wielk'm azie 
lern sztuki. Opatrzność Boi a posługuje 
się dziełem rąk ludzkich, dziełem ludz­
kiego artyzmu i geniuszu, aby przybli­
żać prawdy najgłębsze umysłom i ser­
com Bóg działa poprzez dzieło człowie­
ka. Dzieło człowieka staje się jakby wi­
dzialnym znakiem tajemnicy Boga.

W komunikacie z ostatniej Konferen­
cji Plenarnej Episkonatu z 23 i 24 lute­
go czytamy. „Biskupi z głęboką troską 
śledzą pioblemy nurtujące środowiska 
tv> óreów ku’.tui y i sztuki, którvch 
.dzi-ł w życiu kiaju jest niezbędny. 
Ladzie sztuxá i kultury mu»zą mieć za­
pewnione właściwe warunki życia, pra­
cy i trzesz ania się. Biskupi, apelując u 
bogaty wkład prawdziwej twórczości 
artystycznej w kulturę -środową zwra- 
:ają się jednocześnie do wszystkich 
twórców o wyrażanie 1 utrwalanie w 
dziełach sztuki — literat kich, plastycz­
nych, muzycznych, filmowych — tych 
przeżyć, które stają się doświadczoruem 
czasu Tubilenszu Jasne górskiego ...".

Pani Jasnogórska* Nawiązując do 
tych pasterskich słów Episkopatu, za ■ 
wier: am Ol z całego serca * współczesną 
polską kulturę artystyczną i wszystkich 
lej twórców. Niech w wolności I praw 
dzfe służą pięknu wedle myśli Norwd 
da: „bo piękno na to jest, by zachwyca 
ło do pracy — praca, by się Zmar­
twychwstało”..

WIZYTA W SZWAJCARII
"Przewodniczący K onferencji F,i Isko- 

pa’ i Szwajcar*! bp Otmar Maedei 
oświadczył, że wizyta Pap'eża w tym 
kraju zaplanowana została na oktet 
Zielonych Świąt przyszłego roku. Pod­
czas 5 —6 dniowego pobytu w Szwajca­
rii Ojciec Święty będzie mógł zrpo- 
znać się z pracą duszpasterską w róż­
nych rejonach kraju. Jan Paweł II pia- 
gnie nadać wizycie charakter ekume­
niczny

DUSZPASTERSTWO UCHODŹCÓW
Papieska Komisja dzs Duszpasterstwa 

Migracji i Turystyki opublikowała do­
ku tient dotyczący duszpasterstwa 
uchodźców Liczba uchodźców w świę­
cie niepokojąco wzrosła. Stolica Apo­
stolska wielokrotnie podejmowała ten 
problem, a Ojciec Święty Jar Paweł II 
określił dramat uchodźców jako naj­
większą urgedię naszycn czasów w 
nowym dokumencie czytamy ns ten 
temat m m.: „Problem łen, którego 
ostrze najczęściej dotyka niewinnych 1 

bezbronnych często przysłonięty jest 
parawanem znieczulicy i Zapommenia 
Nawet środki społecznego przekazu po 
alarmie początkowym stopniowo zanie­
dbują informowanie opmii publicznej, 
tak jakby ona była bardziej zaintere­
sowana nowościami niż samym życiem. 
Kościół natomiast jest nie tylko obecny 
wśród problemów uchodźców, ale prze 
de wszystkim sz.uka ich rozwiązania,”.

W dalszej części dokumentu przypo ■ 
mina się, że TT Sobór Watykański podał 
biskupom dokiadne dyrektywy, aby 
specjalnie zatroszczyli się o te grupy 
Wiernych, które z powodu warunków 
życia me -nogą dostatecznie korzystać 
ze zwykłej posługi duszpasterskiej, albo 
są jej zupełnie puzbawietd. Dokument 
przedstawia następnie propozycje pro­
gramu duszpasterskiego dla uchodźców. 
Są one na tyle szerokie, że dopuszcza­
ją — za zgodą nrTejscowego ordyiiaiiu- 
szc — możliwość Innych stosownych 
inicjatyw pastoralnych.

PROBLEM INFORMACJI 
W KOŚCIELE

Sekretarz generalny Międzynarodo­
wej Unii Prasy Katolickiej (UCIP) Pier­
re Chevalier podjął na łamach periody 
ku „Information?” problem wzajemne 
go zaufania i współpracy między ośrod 
kami informacyjnymi Stolicy Aoostol 
skiej a dziennikarzami katolickimi. 
Chevaiie proponuje utworzenie biura 
info-macyjuego Stolicy Apos tolskiej. D< 
jego zadań należałoby utrzymywanie 
ścisłej współpracy z katolickimi agen­
cjami informacyjnymi, oigamzcwaniu 
konferencji prai owych oraz udostęp­
niaj ie dziennikarzom dokumentów 
Stolicy Apostolskiej. Poza tym biuro to 
utrzymywałobj siały kontakt z zawo­
dowymi organizacjami katolickich 
dziennikarzy i ośrodkami prasom ymi 
Konferencji Episkopatów. Che^anei 
podkreślił również, że najwyższa w Ko­
ściele instancja odnowiedzialna za 
sprawę informacji — Papieska Komisja 
ďs Środków Soołecznego Przekazu, po­
winna ntać się miejscem spotkania i 
dialogu usób odnuwiedzialriycb za dusz- 
oasterstwo i dziennikarzy. Ponadto 
zab'-wril on iż dziennikarze pragną 
przekazywać światu bogactwo intelek- 
1 jal.ie 1 duc’ owe zawarte w nauczaniu 
i życiu Kościoła

WIZYTA ARCYBISKUPA POGGI
W dn.ach 10- -21 marca przebj wał w 

Polsce nunej-’sz apostolski do specjal­
nych poruczeń abp Luigi Doggi Towa­
rzysz -ł : n j ks prał. Janusz dołonek z 
Papieskiej Hady dzs Publiczryca Ko 
ściołs G.ównym celem wizyty byt 
udział w uroczystym ing esio biskupa 

Juliusza Paetza do katediy łomży W 
skiej. W drugim dniu Dobytu abp Pogg! 
modlił się na Jasnej Górze w intencu 
oczekiwanej przez wszystkich piel 
"rzyniki Ojca Świętego dc Ojczyzny. 
Ks. arcybiskup odwiedził di“cezję łódz­
ką, archidiecezję w Białymstoku i die­
cezję chełmińską Ponadto przeprowa­
dził jzmowy z Prymasem polski kard. 
Józefem Glempem oraz z sekretarze^* 
Episkopatu abp. Bronisławem Dąbrow­
skim, a także spotkał się z ministrem 
SD*-aw zagranicznych PRL Stefanem 
Olszowskim i kierownikiem Urzędu d/S 
Wyznań min. Adamem Łopatką.

BISKUP KATOWICKI 
U MIESZKAŃCÓW .JOTEI I 
ROBOTNICZYCH

Każoeg'1 miesiąca, ze wszystkich 
.ron 1 *o*ski pizybywają na Śląsk setki 
nłodych ludzi. Szukają pracy, mieszka­

nia, zarobku. Większość z nich zamiesz­
kuje w hotelach robotniczych. Ważną 
sprawą nyio i jest objęcie daszp: ster- 
s.;ą opieką środowisk mii szkańców ho­
teli robotniczych, których Lczbę w die 
cez ji Katowickiej szacuje się na ok. 10® 
tys. Przez w’ele lat Kościołowi uniemo­
żliwiano działalność. Ostatni okres 
przyniósł jednak korzystne zmiany * 
tym zakresie. Część młodych robotni­
ków zar licjzkujących hotele, uczestni­
cz» w katechezie parafialnej dl? *oro- 
siych, możliwe st obecnie odw.edzinf 
duszpasterskie na tym terenie. Proble­
mów do rozwiązania jest jeszcze wiele» 
natomia , Istotne jest, źe udało się rg| 
wię-ać bliższe kontakty z tymi środo­
wiskami. Biskup katowicki, dl» zazna­
czenia wagi tej kwestii, każdorazowo 
w cza de wizytacji kanonicznych stara! 
s e odwle Izać hotele ruootnicze, a nie- 
1 :tor ry klerycy z Wyższego Śląskie^0 
Seminarium Ducnownego odbywali 
roc: ny staż macy fizyczn~j jako miesí- 
Traś.cy hoteli.

19 marca Biskup Krtow.ckl przeby­
wał w Czuchęwie, gdzie dokonał po­
święcenia krypty miejscowego kościoła 
parafialnego p w. św Józela. Przed 
uroczystością Ks Biskuo udał się d° 
hotelu robotniczego, za. lierzkałego przez 
pracowników kopalni „Dębleńsko”. 
(-------------] ÍArt. 17 pkt. 4 dekretu 0
stanie wojennym z 12 XII1981 r. (Dz. U. 
nr Ï9 poz. 154)]. Grupa około 70 miesz­
kańców hotelu przyjęła Ks. Bis­
kupa w sali telewizyjnej. Po sło­
wach powitania Biskup Ordyna- 
liusz pizeprowadził katechezę po­
święconą tematowi pracy, wypoczynku 
1 swiętowa-.ia Wystąpienie Ks BiskU’ 
pa zapoczątkowało ożywioną dyskusję. 
kłóra koncentrowała się wokół spra'* 
organizacji czasu wolnego w hotelach 
robotniczy ch. W związku z tym mówio­
no również o dkohoiiżmie, pladze wię­
kszości hoteli robotniczych, Młodzi ro_ 
botnlcy mówili o swoich problemach» 
sprawach związanych z ich uczestnic­
twem w życiu religijnym diecezji wic­
ie pytań związanych było również z zaj 
nowiedzia.ią wizytą Ojca Świętego 
Polsce. W ciągu półtoragodzinnego 
potkania udało się jego uczestn kort* 

stworzyć atmosferę, w której prze’?' 
many został, naturalny przy takiej oka­
zji, nastrój oowagi i uficjałnoścL

piozumie.ua


NOWI KAPŁANI DIECEZJI KATOWICKIEJ
W Wielki Czwartek — 31.III. br. — 

flbyła się w katedrze Chrystusa Kró- 
" w Katowicach uroczystość święce- 
Rla, prezbiteratu. Święcenia z rąk Ks. 
„...uPý Ordynariusza diecezji kato- 

ickiej otrzymało 35 diakonów. A oto 
fch lista:
Hínryk ALEKSA — ur. 307.1956 r.

' Rudzic Sl. 6, syn Stefana, 
górnika i Klary z d. Cipa, zam. 
W Rudzie SI. 6 (par. Matki Bo- 

». sk' j Różańcowej)
«arcln ALEKS* — ur. 16.9 »857 r. w

Tarnowskich Górach, syn Anzel­
ma, prac. PKP i Barbary z d. 
Slota, zam. w Tarnowskich Gó- 

K rarn (pai. Królowej Pokoju) 
“ttysztof BIELICKI — ur, 26.7.1856 r.

w Katowicach, syn Bolesława, 
górnika 1 fwa’gorzaty z d. Ka- 
szyca zam. w Mysłowicach (par. 

Pu* Krzyża).
otf CIBA — ui 10.11.1857 r. w Lu­

blińcu, syn Romana, rzeźnlka i 
Emy z d. Młynek, zam. w Lu- 

V,. blińcu (par. św. Mikołaja), 
•*Wnał CZAJA — ur. 6.6.195 r. w

Rudzie Sl. 6, syn ziraił. Henry ■ 
ka, prac. fiz. i Anieli z d. ileś, 
zam. w Rudzie Sl. 6 (par. M. B. 

i„. Różańcowej).
“®n«J DRABIK — ur. 18.1.1856 r. w 

Tychach, syn Teodora, stolarza
1 zmarł. Stefanii z d. Pisarzow- 
* iej, zam. w Tychach (par. św.

Ka Marii Magdaleny).
'-“awih DU/Y — ur. 6.8.1856 r. w Ko- 

sztowarh, syn Sylwestra, toka­
rza i Gertrudy z d. Goj, zam. 
w Krasowach.

“«mierz FOLKERT — ur 27.2.1955 
r- w Świętochłowicach 5, syn 
zmarł. Bernarda, górnika i Wikto­
rii z d. Jarzyńskiej, zam. w Swię- 

D tochłowicach-Lipinach.
*^nryk GARDYJAŚ — ur. 26.10.1956 

r. w Tychach, syn Józefa, gór­
nika 1 Anieli z d. Gonsior, zam. 

jn, , w Dziećkowicach.
*e*GAWLlCZEK — ur. 1.7.1949 r. 

w Studzionce, syn Ludwika, gór­
nika 1 Flżbiety z d. Brudys, 
zam. w Boguszowicach (par. św. 

t , Earbary).
“»mierz GfERLOTK 1 — ur. 28.11. 

1957 r. w Tychach, syn Pawia, 
Eórnika-elektromonte-a i Ireny
2 d. Mych, zam. w Tychach-Hoł- 

ien. ?Un°wie
e°ryk GRUfZKA — ur. 13.10.1957 r. 

w Katowicach, syn zmarł. Stefa­
na, hydraulika i Pelagii z < I. 
Sk-zydło zam. w Katowicach- 
Eanewnikach (par. řw Ludwi- 

u M.
cnryk IWAŃSKI — ur. 8.5.1957 r. w 

Siemianowicach Sl., syn Pawła, 

ślusarza maszyn, i Magdaleny z 
d. Wieczorek, zam. w Katów i- 
cach-Zalężu (par. św. Józefa).

Jan-ir* JARCZYK — ur. 11.9.1955 r. 
w Mokrem, syn Edwarda, rol­
nika i Julii z d. Łoskot, zam. w 
Mikołowie-MoKrem,

Krzysztof KASZA — ur. 17.12.1957 r. 
w Czechowicach-Dziedzicach, syn 
Emila, technika drogowego 1 Lu­
dmiły z d. Szczepańczyk, zam. w 
Pszczynie (par. św. Jadwigi).

Wiesław KONDZIOŁKA — ur. 9.2.1957 
r. w Zebrzydowicach, syn Bene' 
dykta, prac. PKP i Marii z d. 
Grygiei ek, zam. w Zebrzydowi­
cach.

Józef KUPNY — ur. 23.2.1956 r. w 
Dąbiówce Wielkiej, syn Jara, 
tirac. fiz. i Matyldy z d. Chrab- 
ka, zam. w Chorzowie-Batorym 
(p< r. Wniebowzięcia NMP).

Piotr KURZELA — ur. 28/1056 r. 
w Rybniku, syn Wincentego, sto­
larza i Marii z d. Kula, zam. w 
Boguszowicach (par. NSPJ).

Janusz LASEK — ur. 14 8.1957 r. w 
Tychach, syn Henryka, górnika 
i Marii z d. Szostek, zam. w 
Krasowach.

Janusz Lasek — ur. 14.8.1957 r. w 
Dziećkowica^h, syn Alojzego, 
górnika i Jadwigi z d. Kula, 
zam. v Kosztowach.

Janusz MARCOK — ur. 27.1.1958 r. w 
Orzeszu, jyn Józefa, technika i 
Felicji z a. Zajusz, zam. w Orze- 
szu-Jaśko.vicacn.

Henryk OLSZAK — ur 294.1957 r. w 
Gorzycach Sl., syn Franciszka, 
górnika i Alojzji z d. Ganita, 
zam. w Gorzycach Sl.

Jan FALKA — ur. 24.4.1956 r. w Ko­
sztowach, syn Alojzego, górnika 
i Elżbiety z d. Długajczyk, zam. 
w Krasowach.

Józef PANEK — ur. 12.1.1957 r. w 
Bieruniu Starym, syn zmarł. Al­
fonsa, ślusr.rz'» i Anny i d. La­
by, zam. w Bieruniu Stary m.

Mirosław PIESIUR — ur. 12.10.1957 r. 
w Pszczynie, syn Stan’slawa 
prac. fiz. 1 Renaty z d. Gains, 
zam. w Pszczynie (rar. Wszyst­
kich Świętych).

Jan PIONTEK — ur. 10.1.1956 r w 
Rybniku, syn Ludwika, murar_a 
i Anny z d. Chruśnik zam. w 
Książenicach.

Jan PISZC7AN — ur. 16.5.1957 r. w 
Pszowie, syn WiKtora, kowala 
i Agnieszki z d. Baszton, zam. 
w Wodzisławiu Sl. — Zawadzie.

Tózef SINK A — ur. 6.2.1957 r. w 
Pszczynie, syn Benedyirta, kie­
rowcy i Magdaleny z d. Kle-

traktowania tych spraw, wydalę się 
jednak, że nie można wszystkich wy-

nakowy sposób. O ile magii, spirytyzmif 
czy okultyzmu z etycznych względów 
nie można praktykować, a horoskopy z 
gazet trudno powaz-nie przyjmować, to 
czym innym jest kwestia latający« n ta­
lerzy czy pozaziemskiego pochodzenia 
nasze! cywilizacji — albo te wiadomo­
ści są prawdziwe, albo nie są, to spra­
wa nauki. Jeszcze czym innym jest 
praktyka u*drawiaczy. bioenergotera­
peutów. czy radiestetów. Dzmłalność 
uzdrawiaczy należy badać w świetle 
prawdy o psychosomatycznej całości 
człowieka, nie zapominając c jego wy­
miarze duchowym i powiązaniach spo- 

minarium nauczycielskie w Pyskowi- 
cacn koło Gliwic. Studiował również 
w konserwatorium muzycznym we 
Wrocławiu. Od 1909 Karol Hoppe peł­
nił funkcję organisty i rektora chóru 
pi zy kościele św. Szczepana w Bogu­
cicach, aż dc końca życia, to jest do 
roku 1946. Równocześnie — przez całv 
czas pracował jako nauczyciel. A więc 
— w szkole w Bogucicach, oa roku 
1922 w gimnazjum Mickiewicza w Ka­
towicach, a taxze w Szkole Muzyki 
Kościelnej św. Grzegorza, również w 
Katowicach Szkoła ta kształciła przy­
szłych organistów. Uez;ł w .ncj śpiewu 
gregoriańskiego, pieśni kościelnej, hi­
storii muzyki kościelne; i gry organo­
wej. Pozostawił po sobie spory doro­
bek muzyczny. Składają się na mego 
kompozycje organowe i chóralne, a 
więc — kolędy, utwory na Boże Cisło, 
utwory pasyjne, pieśni żt.lobne, motety, 
ni ze.

Pamięć Łnrrłego parafia św. Szcze­
pana uhonorowała w 1968 tablicą mar­
murową. un»K ize on« na cháne w 
»ośc-ele.

l®° Rocznica urodzin prof kaeola hoppego 
br‘ przypada setna rocznica

U prGi- Karola Hupptgo — pe- 
' organisty i kompozytora, zwą- 

t ity., n * parafią św. Szczepana w Ka- 
tafi* Bogucicach. Z tej okazji ra- 
tyitj Organizuje w dniach 10— 17.IV 

oncertów, z udziałem chórów 
•V i ' b. Wystąpią chóry katedral- 
bĘ]n^badem:cki z Katowic oraz pars - 
S" z kościołów: św. Józefa (Józefo-

’ iW Szczepana (Bogucice), św 
0p{p 'ba (Panewniki), św. Marii Mag- 
wiCe«y (Chorzów) i św. Trójcy (Kzichło- 
tof i ”a organach będą grać Krzysz- 
kpr^*3gi-.iiec i Gerard Pyrtek. Słowo 
Etn*,-1 "dzające wygłosi muzykolog, ks. 
Se t5r<ł .Poloczek. Program przewidu- 
bitet J?4 ez odprawienie Mszy sw w

Ir ^r,arłego. Patronat honorowy 
«iifv/’bohudami obejmuje Ks Biskup

R-^orz.
Ęo ®r'*‘zoíé i działalność pro». Hoppe- 
ratoty-aí? znaczenie dla całej diecezji 

«■raz poaa Jej ~rani«^nu.
i’łioęi 11-IV.1883 r. * Rożdzieniu 

u520Pienïc. Uczęszczał tam do i zko
w «a,; iWi ekańcajł

CZYTELNICY PISZĄ 
řp?tCl\y ZALEWOWI BZDUR?

Janu~z Korecki nie oczekuje od- ,------- ,
•.Cnied2i na sw6j list> wydrukowany w mienionych dziedzin traktować w jed 
ISfit iu Niedzielnym” z dnia « marca 
J „ 1 pt »Przypadek czy metoda” 
tji . reść prowokuje jednak do dysku- 
,<1 ut°r tegoż listu przeciwstawia się 
Mm °wł bzoury1’, jaką jest magia, 
ki °l9gia, spirytyLm, okultyzm, prakty- 
biośei rawiarzy, latające talerze, wiado- 
«ttyd rzekomym „pozaziemskim” po- 

-Mu naszej cywilizacji, do tego
kó tne prakti’ka różdżkarzy A wszyst- 
It^jp0 gromi za jednym zamachem w 
bia racjonalizmu i trzeźweeo myślę-

«'erJ>ei'VnoŁ' *4 glos P- J- Koreckiego jest 
yrn wezwaniem do rozumnego

cha, zam. w Pszczynie (par. 
Wszystkich Świętych).

Janusz STANIK — ur. 29.Ś.1957 r. w
Knurowie, syn Karola, górnika 
i Gertrudy !z d. Wojnai, zam w 
Knurowie (par. św. Cyryla i Me­
todego).

Edward STAWOWSKI — ur. 8.8.194« 
r. w Studzienicach, syn Franci­
szka, górnika i zmarł. Annj z d 
Wajda zam. w Pszczynie (par. 
Wszystkich Świętych).

Piotr SZEWCZYK — u . 9.4.1955 r. w 
Siemianowicach Sl., syn zmarł 
Romana, ślusarza i zmarł. Al­
ber tyny z d. Kałuża, zam. w 
Siemianowicach- Bytk owie.

Józef FZKLORZ — ur. 23.3.1956 r w 
Imielinie, syn zmarł. Pawła, prac. 
PKP i Agnies: ki z d. Panl.ans. 
zarr w Chełmie Sl.

Joachim TYRTANI4 — ur. 20.8.1957 
r. w Żorach, syn Antoniego, 
prac. PKP i Magdaleny z d. 
Orlok, zam. w Żorach (par. św 
Filina i Jaku' ta).

Alei »ander WOJ i ALA — ur. f.8. 
1957 r. w Świętochłowicach syn 
Bernarda, maszynisty kolejowe­
go i Zofii z d. Brysz, zam. w 
Rudzie Sl. — Wirku (par. św. 
Wawrzyńca).

Benedykt ZOWADA — ur. ’..5.1955 r. 
w Siemianowicach SL, syn Jó­
zefa, górnika i Łucji z d. Pytlik, 
zam w Mysłowicach (par. 
NSPJ). _______

wyższe Śląskie seminarium 
DUCHOWNE w Ka-fowicach ul Wi­
ta Stwosza 17, przyjmuje zgłoszenia 
kandydatów na I rok «tudiów filozo­
ficzno-teologicznych w roku akade­
mickim 1983—84. Maturzyści, którzy 
p -gną poświęcić "lę sludbie Bożej w 
kap iństwie. winni złożyć osobiście w. 
Rfc»toraci«_ Semip’.-Ium następujące 
dokumenty:

1. prośba z. przyjęcie ' życiorys,
2 świadectwo urodtenia, chrztu i 

bierzmowania
3. zwiadectwo dojrzałości,
4. świadectwo moraluosci w; nan<

przez Ks. Proboszcza i Ks. Kat« chotę,
5. śwJadeeCwo zdrowia »d lekarza 

Internisty i laryngologa,
6. 3 fotografie
Dokumenty r.aieży złożyć do dnia 25 

ezerwca 1983 r.
Kandydatom zaleca b»ę przeizytanie 

homilii Ojca Sw. wygłoszonych w cza 
zle pierwizej pielgrzymki do Ojczyzny 
w 1979 r„ trzech encyklik Jana Pa­
wła H oraz jednej z „astęi>uj4vych 
pozycji: A. Zuberbier „WIcr*.ę” lub K 
Kon anluk .Krótki zarys historii zba­
wienia”.

iccznych. W wielu krajach doszłe już 
do rozumnej wspólnracy medycyny kla­
sycznej z różnymi iormami medycyny 
alternatywnej, do której zalicza się 
również praktykę uzdiâwiaczy. W na 
szym kraju coraz większym zaintereso­
waniem cieszy się bioenergoterap-a., 
która doczekała się już swych pierw­
szych opracowań. Nie znaczy to, by 
wpndai w bezkrytyczny entuzjazm 1 
spodziewać się cudu nawet od rzetel­
nych bioenergoterapeutów. Badania na­
ukowe w tej dziedzinie *4 w tuku, 
ewentualnych bioenergoterapeutów o 
bowiązują określone normy etyczne i 
prawne, a zainteresowane kręg* społe­
czne przy pomocy obiektywnej infor­
macji winny kierować się rozwagą. To 
garno dotyczy radiestezji, któio w swej 
wielowiekowej historii ma niepodwa­
żalne osiągnięcia, a dziś wykładana jest 
na wielu uniwersytetach świata (w Pol­
sce nie). Nam powinno zależeć na tym 
by korzystać z każdej rzetelnej w.edzy. 
również radiestezyjnej, a)e zarazem nie 
donuszczać do szeizenia się nadużyć 
czy wprowadzania w błąd przez amato­
rów.

Celem tej krótkiej refleksji jest 
zwrócenie uwagi na potrzebę właściwej 
oceny różnych metod czy dziedzin ludz­
kiej aktywności, zwłatneza tzw para­
normalnych. Nauka z trudem zaczyna 
je wyjaśniać, nie pozwala to jednak 
uznać te dziedziny za nienaukowe. 
Upraszczając możr^ chjba powiedzieć, 
że przesadne czasem zainteresowanie 
tymi sprawami jest powodowane przez 
tępienie ich ze z tron > postępowych 
„mędrców” i zarazem sposlizeżenie 
przez szerokie rzesze sp.rłi czne, iż 
„r-ikiełko i oko” nie są narzędziami uni­
wersalnymi. W szŁleńslw.« dziedzin pa 
ra.iormalr.ych można znaieU metocę, 
byle podejść do mch ce spnkcjom i sn 
cem. LO.

(mizwisl.c i adres znane redakcji)

Przegląd 
wydarzeń

25 marca w uroczystość Zwiastowa­
nia Jan Paweł II zainaugurował w ba­
zylice św. Piotra Jubileuszowy Rok 
Odkupienia dokonując symbolicznego 
aktu otwarcia drzwi świętych. Następ­
nego dnia legaci papiescy dokonali ot­
warcia drzwi świętych w pozostałych 
bazylikach patriarchalnych: kard. Ugo 
Poketti w bazylice św. Jana na Late- 
ranie, kard. CaTlo uonfalonieri w ba­
zylice Matki Bożej Większej i kard. 
Paolo Bertoli w Bazylice św. Pawła za 
Murami. Rok Jubileuszowy zakończy 
się 22 kwietnia 1984 roku. • Podczas 
Roku Jubileuszowego pielgrzymi przy­
bywający dc Rzymu będą mogli uzys­
kać odpust zupełny uczestnicząc w 
śroaowych audiencjach generalnych.
• Po 450-letniej przerwie Stolica A- 
postolska nawiązała stosunki dyploma­
tyczne ze Szwecją. Papież przyjął lis­
ty uwierzytelniające od szwedzkiego 
ambasadora przy Stolicy Świętej Gun- 
nara Johena Liungdahla. • Papież 
przyjął pierwszego ambasadora Zakonu 
Kawalerów Maltańskich przy Stolicy 
Świętej, który przedstawił listy uwie­
rzytelniające. Zakon posiada status su­
werennego państwa i utrzymuje sto­
sunki dyplomatyczne z ponad 40 kra­
jami. • Wykonawcy testamentu zmar­
łego nieoawno b k-óla włoskiego 
Humberta powiadomili Stolicę Apos­
tolską, że zgodnie z jego wolą Święty 
Całun Tuiyńskl przekazany zostanie 
Ojcu Swiętei nu Od 1453 roku relik­
wia była własnością rodu .rsiążąt sa­
baudzkich. • Watykański sekretarz 
stanu oraz ambasador Ekwadoru przy 
Stolicy Apostolskiej dokonali wymiany 
dokumentów ratyfikującycn umowę 
zawai tą między Stolicą Świętą a rzą­
dem ekwadorskim w «prawie duszpas­
terstwa żołnierzy i policji w Ekwado­
rze. Umowę podpisano 3 sierpnia 197S 
roku w Quito. • Ojciec Sw. mianował 
ks dr Tadeusza Gocławskiego ze 
Zgromadzenia Księży Misjonarzy bis­
kupem pomocniczym ordynariusza 
gdańskiego. • 25 marca Rok Jubileu­
szowy zainaugurowany został we 
wszystkich diecezjach św'ata W war­
szawskiej Katedrze św. Jana uroczy”- 
tości otwarcia Roku Odkupienia prze­
wodniczył Prymas Polski kard Józef 
Glemp. • Nieznani sprawcy ograbili 
łaskar. i słynącą figurę Matki Boskiej 
Ludźmierskiej. Skradziono korony in­
sygnia królewskie i wota. Swiętokra. 
dzki czyn spotkał się z pcwszeclir m 
potopieniem. • Zorganizowany w Nie 
dzielę Palmową w kaplicy katowickiej 
Kurii Diecezjalnej tradycyjny Dzień 
Odkupienia dla Twórców Kultury 
związany był z obchodami 60-leda 
śląskiego Teatru im. St Wyśpi: iń*iągo.
• X'Jowym prezesem Polsk iej Rady Ekv
monicznej wybrany został zwierzchnik 
Koś ciota ewangelickOcUgs burskiego 
bp Janusz Narzyński. • Biskup pomoc­
niczy Linzu M. Aichen otworzył ws­
taw^ „Kościół w kary katarze”, na 
której zgromauzono 2C0 prac pc 
świeconych temu tern itowi • Do k iń- 
ca minionego roku Biblia przetłu­
maczona została w całości lub we 
fragmentach na 1763 języki. W stosun­
ku do 1981 roku l'c sba ta zwiększyła 
się o 23. Najwięcej pr-reidadów doki - 
nano na języki afrykańskie — 514. vT 
Azji Bibha przetłumaczona zost< _a na 
446 języków, w Ameryce Łacińskiej — 
293 w Australii i Oceanii — 262, w 
Europie — 184, w Ameryce Północnej 
— 6- • Władze radzieckie zezwoliły 
Kościołowi oimiańsKiemu na przyjęcie 
z zagranicy 22 tys. egzemplarzy Bibli*, 
w jijzyku ormiańskim. Biblię wydano 
staraniem ormiańskiego pat. archalj w 
Jerozolimie na terenie Korei Południo­
wej. W ZSRR mieszka ok. 4 min Or­
mian • [------------ 1 IArt. 17 pkt- 4 de­
kretu o stanie wojennym z 12.Xn.1964 
roku (Dz. U. nr 29, poz. 154)1 * 
32-letnia zakonnica s. Maria Ko Ha 
Fong ze Zgromadzenia SS. Salezjanek 
jako pierwsza kobieta narodowości 
chińskiej uzyskała doktorat z teologii 
katolickiej w Westfalskim Uniwersyte­
cie w Munster. S. Maria wykłada his­
torię Kościoła w Hongkongi t • 
f________ ] (Art. 2 pkt. 3 ustawy o kon­
troli publikacji i widowisk z 31 Vij.81 r. 
(Dz. U. nr 20 pcz. 99)1 • W r >ku 
ubiegłym zarejestrowano w Związ­
ku Radzieckim około miliona r«iz- 
wodów Wskaźnik ten rośnie z roku na 
rok W ostatnich 28 le »ach częstotli­
wość rou.wcx.0w w ZSRR wzrosła wię- 
eej niż trzykrotnie

Z



Na marginesie
W „Życiu Warszawy” ukazała się in­

formacja Zakładu Badania Cen doty­
cząca pi o-blemów zrównoważenia ryn­
ku w r. 1983. Dochody ludności mają 
wynieść 4—4,1 b>liona złotych (a więc 
mają wzrosnąć o 20- -21 proc Trudno 
byłoby Je obniżyć, bo decyzje płacowe 
zostały już podjęte Ale ilość towarów 
i usług ma wzrosnąć — zaaniem wice­
ministra Prussa z Komisji Cen — tylko 
o 2 proc (a są również opinie, że po­
daż towć rów nawet Lochę spadnie, bo 
trzeba odbudować zapasy). Tak czy 
owak towarów 1 uUug nie będzie na 
rynku więcej, według cen z ub. roku, 
jak za ok. 3 mliony złotych. Brak więc 
jeszcze jednego biliona. Zapowiedziane 
podwyżki cen ogólnie o ok. 15 proc, 
mają >dać ok. 450 miliardów (wódka, 
papierojy, kawa, benzyna, niektóre 
artykuły luksusom e itd).

Aie co zrobić z resztą luki inflacyj­
nej? Rząd chce jej stawić czoła przy 
pomocy specjalnego programu działań 
antyinflacyjnych. Przede wszystkim 
mają być podjęte daleko idące oszczęd­
ności w gospodarce, a także szereg kro­
ków zwiększających produkcję rynko­
wa Są wśród nich propozycje niewąt­
pliwie uzasadnione, ale bolesne, np. 
redukcja c 3 proc stanowisk kierowni­
czych i administracyjnych. Nie będzie 
to łatwe. U ub. roku w wielu przypad­
kach kadra kierownicza znacznie 
zwiększyła swoje dochody. Najważniej­
sze są jednak propozycje w dziedzinie 
soraw socjalnych. Władze nie chcialyby 
w dalszym ciągu pouwyższać cen (nic 
wiadomo, czy będzie to możliwe), wo­
bec tego cały ciężar zagadnienia prze 
noszą w dziedzinę polityki socjalnej. 
Dotąd rząd szczycił się, że mimo kry 
zysu udoje mu się ochraniać grupy 
najmniej zamożne. I rzeczywiście — 
osiągnięto tu w ostatnich latach szereg 
niewątpliwych sukcesów (reforma eme • 
rytur, wprowadzenie urlopów wycho ■ 
wawczych, system rekompeiisat prefe­
rujący rodziny mniej zarabiające i wie­
lodzietne). Teraz coś się zmienia. 
W wielu wypowiedziach w Sejmie 
oraz w prasie przedstawiciele włada 
podkreślają, że nie stać nas na utrzy­
mani oraktyki „państwa opiekuńcze­
go”. Tak więc — obok blokady płac 
i proponowanej rewizji kart branżo­
wych — zatrzymane będą w dużym 
stopniu kiedy ty dla młodych mał­
żeństw, nie będzie odpłatności za 
pierwsze ? dni zwolnień chorobowych, 
rozważa się wprowadzenie odpłatności 
w sanatoriach, odpłatności za leki, 
zwiększenie odpłrtnośc; za żłobki 
i przedszkola, podniesienie abonami n- 
tów za radio i TV, duże podrożenie 
działek pod domki, zawieszenie stypen 
d;ów zwrotnych, likwidacja nagród ju­
bileuszowych. ogramczenie dotacji na 
wczasy i kolonie itd. Poza tym rozwa 
ża się zwiększenie podatku gruntowego 
oraz zmianę zł sad podatku wyrów 
nawcziwo, który miałby być stosowany 
ćio wszystkich płac powyżej przeciętnej.

Wszystkie te posunięcia mogą b/ć 
mniej lub więcej uzasadnione ogólną 
ba“dizo trudną sytuacją państwa. Jed­
nakże trzebi mieć świadomość, że sta 
nowić One będą tiuwy wielki szok dla 
społeczeństwa Tak jak przez kilkanaś 
cie lat przywykliśmy do niskich i sta- 
łych cen żywności, tak też przywiązani 
jesteśmy do polityki socjalnej państwa 
o charakterze opiekuńczyn Niełatwo 
nam będzie się od tego odzwyczajać 
Może jednak pewne zwyżki cen byłyby' 
mniej bolesne? A istotne zagadnienie 
wciąż tkwi w tym, że nie możemy do­
statecznie pchnąć d przodu produkcji. 
A poza tym, czy te kroki antyinflacyj­
ne będą poojęte rzeczywiście wobec 
tych grup ludności, gdzie zwiększa się 
inflacyjny nawis?

Wydawca; Kuria Diecezjalna w Katowicach 
Redaktor naczelny: ks. Stanisław ikocz. 
Adres Redakcji: ul. Wita Stwosza 18. 
40-050 Katowice, telefon 511-807« 
Telex 031 5740 GOśt 
ikry tka pocztowa 156.
Rękopisów nie zamówionych Redakcja 
nie zwraca.
Wysyłką zagraniczną „Gościa Niedzielnego** 
tajmuje się Centrala Kolportażu Prasy 
t Wydawnictw — Dział Prasy Eksportowej 
ul Towarowa 28. 00-940 Warszawa.
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW „P-K-R” Katowice, ul- Liebknecht a 22 
Indeks 30018 .15542
Zam. 857-12'83. Z-4

K rotko i węzłowato_________________

Święto solidarności
Wielka Nor Ciekawe, że w naszjm 

języku tak nazywa się to święto. Nie 
Wielki Wschód, Ranek, jak to sugerują 
chyba nazwa niemiecka „Ostern” i an­
gielska „Easter”, kojarząca Zma. twycn- 
w'tanie ze wschodem słońca, ale właś­
nie Noc. Może jednak między „nocną" 
a „poranną” tradycja językową nie ma 
istotnej różnicy; w obu kryje się myśl, 
że Z...; rtwychwstame było końcem 
Nocy, Wschodem, zajaśr.ieniern świat­
łości, która odtąd „oświeca każdego 
człowieka, gdy na ten świat przycho • 
dz:”.

Inną treść podsuwa francuska nazwa 
„Pâques” czy włoska „Pasqua”: w ąże 
nasze święto ze świętem Paschy, które 
było „typem” Wielkanocy, jako że z 
tradycją żydowską łączy nas bardzo, 
baidzo wiele, znacznie więcej, niż my- 
ślimy. Warto wiedzieć, że termin „Pa­
scha” kojarzony był poc: ątkowo przez 
chrześcijan, bez żadnych zreszrą pod­
staw językoznawczych, ze słowem grec 
kim „paschein”, znaczącym „cierpieć” 
lub wręcz „umrzeć”. Bo też Wielkanoc 
w szerszym sensie jest przecież świę­
tem nie tylko największej radości (w 
języku włoskim „pasqua” ło również w 
ogóle święto, radość), ale 1 najwięk­
szego w historii cierpienia.

Cierpienie było < d wieków podsta­
wowym problemem filozoficzno-religij- 
nym. Ból zwierząt przejmuje tylko 
bardziej wrażliwych (dla których zwy­
czajny lep o Oświęcim much...), męka 
człowieka ■'bojęt-.a jest tylko tym, któ ■ 
rych okoliczności a!'~o przewrotność 
manipulantów wyzbyła ludzkich uczuć. 
I przed wszystkimi skłonnymi do głęb­
szej refleksji stoi ciągle pytanie, jak 
możliwe Jest cierpienie, jeśli światem 
rządzi ".litość. Ja t Bóg noże je do­
puszczać!

Odpnwii dzi były różne. Podstawowa 
odpowiedź doktryn, chrześcijańskiej 
jest chyba ta ka że źródłem cierpienia 
i zła nie jest Bóg, ale człowiek,- jego 
wcina wola, która stanowi olbrzymią 
szansę ale i niemniejsze ni< bezpieczeń 
stwo. Grzech i cierpienie są jej nieu- 
ch-onrą konsekwencją. Ale odpowiedź 
ta nie całkiem adowaia, jeśli nawet 
wystarcza, to — by użyć słynnego roz­
różnienia Pascala — w porządku ro­
zumu, ale nie rca. (V tym drugim, 
„egzystencjalnym1 porządku bardzie, 
przekonuje inne tłumaczeni^, uzupeł- • 
iiiajace tamto. Bóg po to stał się czło­
wiekiem, aby cierpieć razem z nami. 
Aby podjąć hasz los, naszą dolę 1 nie­
dolę. Aby być soFidai ly

Szczególnie ułatwił mi przyjęcie tego 

sposobu myślenia znakomity artykuł 
ks. Wacława Hryniewicza pt. .,Bóg cier­
piący? Rozważaniu nad chrześcijańskim 
pojęciem Boga” („Collectanea Tbeolo- 
gica”. nr 2/1981). Bóg cierpiący — czyż 
to nie sprzeczn >ść sama w suoie, .,con- 
'radictio in adiecto”, jak to się mówi 
P‘ łacinie? Cierpienie jest przecież wy­
nikiem słabości, ograniczenia, które .wy­
dają ;e sprzec ne z pojęciem Boga Jako 
Absolutu. Otóż wydają się sprzeczne — 
przyznaje ks. Hryniewicz — ale w ka­
tegoriach mentalności zachodniej. Mysi 
wschód ia posiada większą zdolność d 
wiązania w Bogu przeciwieństw. Co 
wydaje się według 1 idzkiego odczucia 
nieprzezwyciężalną antynomią (sprzecz­
nością), w Bogu jakoś się godzi. Cierpi 
nie tylko ludzka natura Jezusa, ala 
cała Jego osooa. Bóg-człowiek. Cu wię­
cej, w jakiś niepojęty dla nas sposób 
Mcv.cstnic. 4 w iym cierpieniu pozostałe 
Osoby Trójcy, k >re nie mogą pozostać 
nieczule na hól Syna Bożego

W takim ujęciu Idea Bożej solidar- 
lości jawi się lam szczególnie wyra­

ziście. Nasze ludzkie niedole są w alej 
pełni niedolami Boga. [--------- -1 [Art.
17 pkt. 4 dekretu o etanie wojennym z 
12.XI1.1981 r. (Dz. U. ni 29 poz. 154)].

JONASZ

»NIE BÖJCIE
(CIĄG DALSZY ZE STR 5)
mierzą buntować naiód? Skoro elata 
nie .na w grobie, muslał je Kłoś wy- 
Kraść! Tak, z pewnośc:ą tak uczynio­
no — zawoła t. — Co w tym czasie 
robili żołnierze? Przecież muszą umieć 
tc wyjaśnić! Jeszcze jedni sztuczka, 
którą obmyślał za żvcia — dodał 1 ru- 
szyi w stronę wyjścia.

Nahum 1 Baruch podążyli ze star­
cem. Kapłani przez chwilę spoglądali 
na sienie. Na koniec najstarszy, ten 
sam, który przed chwilą domagał się 
śmierci Józefa i Natanaela, powie­
dział:

— Niesłychane’
I powrócili do szeptanej -narady. 

Obie sprany: zniknięcie uwięzionych 
i pusty grób Nauczyciela uznali za 
jednakowi ważne. Pierwsza m^śl tych 
ludzi, ufających bogactwu, pobiegła 
ku takiemu właśnie rozwiązaniu. Ale 
kto? Uczniowie? Są biedni, a żołnie­
rze nie będc Hę narażali za grosze. 
Może Łazarz? Może Józef? Ten Jest 
dostatecznie bogaty.

— Nieważne, kto przekupi straż — 
zadecydował najstarszy. — Ważne 
jes' by Annaszowi podsunąć jedyne 
możliwe wyjście: niech nasi ludzie 
rozgłoszą wieść o przepłaceniu żołnie­
rzy i wykradzeniu ciała przez ucz­
niów. 

• • •
Natanaei postanowił opuścić Jerozo­

limę wczesnym rankiem; niestety nim 
odnalazł Marię, było już znacznie 
później. Nie wiedząc, jak długo przy- 
padnie mu przebywać poza Świętym 
Miastem, z dala od tego wszystkiego, 
co bliskie, chciał się jeszcze z nią po­
żegnać, ale tylko nabawił się kłopotu: 
Maria nie miała ochoty puszczać go 
samego Postanowiła uciekać z nim. 
Poradził jej, aby zajęła się grobem 
Nauczyciela i wtedy zaczęła opowia­
dać nieprawdonodobne rzeczy. A mó­
wiła, że rankiem, niedaleko grobu wi­
dz ała Galilejczyka. Widziała żywego? 
Niewieście majaki. „Ależ tak — prze- 
kony1 /ała — trawa jeszcze była mo­
kra, jakby spocona i taka dziwnie zie­
lona, błyszcząca”. Ponieważ grób za 
stała pusty, pomyślała, że ktoś, prze­
niósł ciało... Słusznie, to było jedyne 
wytłima -enie. Właśnie wtedy zoba­
czyła jakiegoś człowieka 1 wzięła go 
za ogrodni ka. Zapytała o Jezusa ! w 
tej samej chwil' gdy mężczyzna obró­
cił się, rozpoznała Go. Czyż to moż­
liwe? Żeby człowiek z przebitym ser­
cem — rzymski żołnierz rozorał włó­
cznią bok skazańca — mógł żyć? I 
sai. jeden odwalił kamień, a potem 
mimo straży wyszedł z grobu?

Przyjrzał się uważniej Marii. Jakież 
myśli pulsowały pod nieładnie zmaisz- 
czonym czołem? A jeśli? Może gdyby 
me owe przywidzenie poranka, pozo­
stałaby w mieście? Teraz, gdy grób 
człowieka, kióry uratował jej życie 
stal otwarty i — przynajmniej w jej 
przekonaniu — wszystko skończyło 
się saazęśliwie, poczuła koniec swojej 
misji, Chciała Go przecież jeszcze na­
maścić, zapiakać może, wyżalić się. 
jak to niewiasta..

Może gdy odnalazła Go ’ywego sta­
ła się bezużyteczna jak medyk, gdy

pacjet t powraca do zdrowia? Jak 
. ówiłar „Upadlam Mo tylko do stóp, 

jak e.tedy w Bełanii...” Może widział« 
tylko kogoś podobnego? A jeśli rze ■ 
czywiście to był On? Dziś rano sły 
szał on Szymona z Cyreny, którego 
spotkał przypadkowo przed domem 
N.i odema, że Nauczycie’ przepowie 
dział ą mę\ę i zmartwychwstanie, 
że nie tylko uzdrawiał i pomagał za 
życia. Oo.etnieę daną Lyrenejczykowi 
spełn,ł dopieio oo śmierci, jakby w 
grol "e -^żoio tylko zozwIok, a On żyl 
nadal? Może teraz i jego darzy swo­
ją dobrocią, odsyłając Marię? 

< • •
Piotr ciężkim krokiem prze nierzał 

salę. Ogromnie męczyło go to okrop­
ne czekania. Nauczyciela nie było w 
gronie, r>rav da, ale też nie zobaczył 
tai i aniołów, o których wspominały 
kobietj, ani straży Piłata. Spojrzał na 
pozosta’ych i wyczyt.ł to samo drę­
czące pytanie: „Jak długo jeszcze?” 
Niechby już raz wszystko się skoń­
czyłoś Niechby wyjaśniła się »powieść 
niewiast i obietnice fazarza. Zdawało 
mu się, że od : ani przeżył całe lata. 
Zi. artw/chwstanie było czymś cał­
kiem niewyobrażalnym, już nie cu­
dem, ale przyjściem samego Adonaj!.» 
, Kto Mnie widzi, widzi ojca". „Tak 
długo jester., z wami i jeszcze Mnie 
nie poznałeś?” — te i Inne słovra Mi­
strza rozpalały chorobliwie przestra­
szoną wyobraźnię. Bał się. Nie tylko 
oni Bali się wszyscy. Drzwi szczelnie 
zamknięte, zasłonięte okna, tylko jed­
na maleńka lampa tliła się skąpym 
płomieniem, Jak tamtego czwartkowe- 
gc wieczoru, k’edy ucztov'ali z Nłm 
nie wiedząc, że przygotowuje się na 
śmierć. Jakże musiało Mu być cięż­
ko! Jakże n.uslał cierpieć, gdy oni 
spali w Oliwnym Ogrodzie.,. Co ici. 
tak wtedy przestraszyło? F .'awda, 
krwawe pręgi na twarzy... Już. wtedy 
zaczai przeżywać swoją mękę. Wie­
dział o niej? Znał każdy szczegół? 
„Nim kur zapieje...” Ale gdz>e jest te­
raz? ueśli rzeczywiście wstał z grobu, 
gdzie jest? Winien być tu, w wieczer­
niku, razem ze swoimi uczniami. ‘

Piotr upadł na kuiana 1 złożył >-ęce 
jak du moulitwj. Nie zdziwiło to pc 
zostały ch. Spojrzeli tylko na aługo- 
brodego rj baka 1 pospuszczan głowy, 
pierwszy wzniósł ręce w góię i pa 
wiedział ołagaliiym głosem:

— Panie, pokaż się nam, bo wszyst­
ko takie okrutne bez Ciebie!

Ks. Anton* Kajzerek: „Aby się wy­
pełniły Pisma", Katowice 1983, Księ­
garnia Sw. Jacka, s. 348,

Aima Kamieńska: „Notatnik 1965- 
1972 , Poznań 1982, Wydawnictwo Pol­
skiej Prowincji Dominikanów „W dio- 
dze”, s. 316.

Julian Stryjkowski: „Odpow*edz” 
Poznań 1982, Wydawnictwo Po’skiej 
Prowincji Dominikanów „W drodze”, 
s. 116.

Nie widzieli, aby drzwi się ot' /ar* 
G, więc jakże się to stać n ogło? łan 
krzyknął i odsunął się pod śc ani.. Po* 
zostali przerażeni zbili się w ciasną 
gromadkę, przecierali oczy mrużąc je, 
nie L wierzając. Piotr zi stygł w klę­
czącej postawie drewniane nogi od­
mówiły mu posłuszeńi iwa.

— i e łójcie się, to Ja jestem 
powiedział łagodnie Nauczycie*.

doznali znajomy głos. Przerażenie 
ustępowało z wolna, acz jeszcze nie 
r a kiem tyli pewni Może to rjr.wal 
Może duch?

— Macie ?oś do Jedzenia?
Mieli, a jakżel Troskliwa żona Szy­

mona nie zapomniała przygotować 
pokarziu ubogich: ryb i tanich owo­
ców. Jan pierwszy podskoczył i podał 
Mistrzowi kawa'ek ryby, podczas gdj 
pozostali jeszcze bojaźliwie spog’adali 
na su ego Pana.

Nauczyciel zjadł 1 zapytał spokojnie!
— ( zyż aiich może jeść?
Ależ tak ,duch nie może jeśći
— Mistrzu! — zawołał Piotr i wstał 

z klęczek.
— Piotrze — odpowiedział Pan i ob­

jął roz-r ïdowanego ucznia ramieniem- 
— Ty jesteś skaia.

Pierwszy zawstydził się. „Jaka tam 
ze mnie skała! — pomyślał. — Je­
stem kruchy 1 nietrwały jak pajęczy* 

a. Cała moja moc to On. Mistrz". 
Spojrzał na Pana.

— Stało się to wszystko, żeby s'6 
wypełniły pisma proroków.

Rozradowani obstąpili Jezusa doko­
ła. Na twarzy Jezusa nie było śladu 
czw Artkowego smutku. Wid ić i Nau­
czyciel się cieszył. Potc m wszyscy za­
częli odmawiać psalm dziękczynny* 
I płynęła w niebo modlitwa, a ucz­
niom wydawało się, że pagórki, że do­
liny rozdzwoniły się radośnie, a drogi 
wybiegły ku nowemu życiu.

Słońce sięgało zenitu, seica sięgali 
twego t ■'luania, w duszach ś viecila 
światłość świata.

I wszystko było dobr s jak świeży 
chleb.

Z powieści ks. Antoniego Kajzer­
ka „Aby się wypełniły Pisma' 
wydanej przea Księgarnię 
Jacka w Katowicach

,S,iostry Sw. Feliksa (Feilejankib
Franciszkanki Služebnici: Krzyża (Ła­
ski)”, tom I serii ..Żeńskie Zgroi 
dzenia Zakonne w Polsce 1939- -1947", 
pod redaki ją A lama Chruszczewskie* 
go, Krystyny Dębowskiej i Jerze?" 
Kioczow “kiego, Lublin 1982, Redakcja 
Wydawnictw KUL. s. 300 plus 6 mu- 
pek

Redakcja nic prowadzi sprzedaży 
książek, tui nie pośredniczy w ich n** 
bywaniu.

SIĘ, TO JA JESTEM«
W tej saiae> cłiwili uosłyszeli cichy 

«relest. Przestiaszeni znów poi jyśleli 
o straży Annasza i wtedy...

KSIĄŻKI NADESŁANE


